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Walka ze

Zarządzenie
spekulacją artykułami spożywczymi

p. premiera o obniżce cen mąki, chleba i kaszy
WARSZAWA,, 12. 4. Prezes rady 

ministrów gen. Sławoj - Składkowsłh, 
jako minister spr. wewn. wydał r:a 
wniosek komisji kontroli cen następu 
ja co zarządzenie:

Ponieważ zachodzi konieczność na 
tych miastowego obniżenia kosztów <i- 
trzymania, w których przetwory zbo 
żowe i mąezne odgrywają poważną ro 
lę, zarządzani na okres przejściowy, 
tj. do czasu wejścia w życie rozporzą­
dzenia wprowadzające ograniczenia 
przemiałowe dla pszenicy i żyta:

ł)  Niezwłoczne uruchomienie korni

Btytucji w charakterze eksperta,
2) Wyznaczenie cen z urzędu na 

mąkę żytnią (ii proc. oraz na wszelkie 
kasze (pęczak, kasza jęczmienna, perło 
wa i manna, tj. gryzik), wytwarzane 
ze zbóż chlebowych zarówno w hurcie, 
jak i w detalu w trybie wskazanym 
szczegółowo w instrukcji w7 sprawie 
nadzoru nad cenami. Cena mąki żyt 
niej 65 proc. w hurcie, jaka ukształtc 
wała sie między 7 a 9 bm. na wolnym 
rynku winna być obniżona co naj­
mniej o i  zł. na 1(10 kg., przyczyni za 
podstawę do wyznaczania cen na ehfeb 
źytn? pytlowy należy brać — do czasu 
wejścia w życie nowego rozporządze­
nia o przemiale pszenicy i żyta wyfą 
eznie cenę mąki 65 proc. Ceny na wy­
żej wymienione gatunki kasz wonny 
być obniżone zarówno w hurcie, jak i 
w (% ialu co najmniej o 5 proc. od obe 
cnych cen rynkowych. Ceny detaliczne 
zarówno kasz jak i mąki żytniej, nie 
mogą przekraczać wyznaczonych cen 
hurtowych więcej niż o 15 proc.

3) Wyznaczenie e<‘» chełeba żytnie 
go pytlowego i ra/owego w detalu na 
poziomie o co najmniej 2 gr. na 1 kg. 
niższym od poziomu obecnego. Należy 
wyznaczyć również ceny detaliczne na 
pszenne ludki wodne, ceny pieczywa 
specjalnego np. pszenno - żytniego, 
pszennego z dodatkiem mleka, cukru 
itp. oraz pieczywa luksusowego nie

"ulegają wyznaczeniu, z zastrzeże­
niem, że rynek będzie dostatecznie za­
patrzony w pieczywo o cenach regla 
montowanych. Waga chleba zarówno 
żytniego pytlowego i razowego, jak 
i -gatunków specjalnych winna odpo

Dalsze a resz tow an ia
w Sowietach

RYGA, 12. i. >' Moskwy donoszą, o 
aresztowaniu h. przewodniczącego 
związku pisarzy sowieckich, szwagra 
Jagody, Aueibacha, które nastąpiło 
av związku z wynikami r e w i z j i ,  prze­
prowadzonej pi zez władze śledcze w 
mieszkaniu byłego szefa GPU.

Auerbach miał brać czynny udział 
w aferach kryminalnych Jagody t 
był wtajemniczony w jego antystah 
nowskie plany polityczne.

Wielkie poruszenie w kolach polity 
cznych wywołała dycezja prezydium 
centralnego komitetu wykonawczego 
którą zwolniony został ze stanowiska 
komisarza Ihd iwego Sowchozów Moj 
żesz Kalmaąowicz.

Jednocześnie podpisana została no 
minacja na to stanowisko Mikołaja 
Demrzenki.

wiadać przepisom rozporządzenia ml 
nistra opieki społecznej z dn. 18 lute­
go 1837 r. o dozorze nad wyrobem i 
obiegiem mąki i wyrobów mąeznych- 
Pieczywo powinno być ponadto — zgo 
dnie z wymienionym rozporządzeniem 
— oznaczone nazwą mąki, z której zo­
stało wytworzone, uwidocznioną na 
kartkach z firmą i adresem wytwórni. 
Jeżeli pieczywo wypiekane jest z mie 
szanin mąki żylniej i pszennej, to po 
winno być również uwidocznione na 
tych kartkach.

4) Zgłoszenie mi firm i osób, pnbie 
rającyeii za mąkę i pieczywo żytnie 
względnie bulki pszenno - wodne geny 
wyższe od wyznaczonych, lub też od­
mawiających ich sprzedaży względnie 
ograniczających produkcję niezależnie 
od pociągnięcia winnych do odpow ie­
dzialności karno - administracyjnej.

5) Uwzględnienie w nadsyłanych 
ministerstwu miesięcznych wykazach 
cen wszystkich kasz, objętych akcją 
wyznaczania cen. Wykonanie niniej­
szego zarządzenia należy mi zgłosić 
do dn. 18 kwietnia rb.

Rozporządzenie z dn. 8 kwietnia 
rb. o przemiale pszenicy i żyta, wpro­
wadza ograniczenia przemiałowe dla 
żyta z dn. 25 lnu na mąkę 78 proc. 
i gatunków niższych, a dla pszenicy z 
dn. 1 maja br. na inąkę 65 proc, i ga 
tunków niższych. Po tych terminach o 
brót mąkę innych gatunków7, aniżeli 
wskazanych w rozporządź—du będzie 
zakazany i jako taki będzie podlegał 
karem przewidzianym w odnośnym 
rozporządzeniu. Szczegółowe wskazów 
ki, dotyczące reguliwania cen mąki i 

i pieczywa — na podstawie tego rozpo- 
I rządzeń —zostaną wydane oddzielnie.

Rozstrzygają sśą dalsze losy „Zawiercia
Nowi w łaśc ic ie le  c h c ą  z a w rz e ć  uk ład  i  w ie rzy c ie lam i

Zdecy dowa

a

WARSZAWA, 12. 4, 
ne stanowisko czynników rządowych 
w sprawie upadłości zakładów włó­
kienniczych ,,Zawiercie" uniemożliwi 
lo wszelkie posunięcia, które mogłyby 
znaleźć się w sprzeczności z interesa­
mi naszego życia gospodarczego i sa 
mego miasta Zawiercia

Obecnie posiadacze większości ak- 
cyj, reprezentujący kapitał belgijski 
i francuski, mają zawrzeć układ z wie 
rzycielami w sprawie spłat icb należ­
ności. Jednym z tych wierzycieli jest 
Skarb Państwa, któremu „Zawiercie"

zalega w7 podatkach milion złotych. 
Zawarcie układu pozwoli uniknąć 

likwidacji zakładów7, co postawiłoby 
pod znakiem zapytania byty wszyst­
kich tam zatrudnionych. Właściciele 
większości akcyj są nowymi posiada­
czami, gdyż przejęli je w roku ub. po 
upadłości firmy holenderskiej „Inter­
na".

Po zawarciu układu władze czuwać 
Loda nad dalszą działalnością nowych 
właścicieli, których obowiązkiem bę­
dzie m. in. zwiększenie stanu zatrud­
nienia zakładów.

K o n w s t s  i  dolarami
sen wylany w Warszawie
WARSZAWA, 12. 4. Władze bez 

pieczeństwa dokonały znów licznych 
aresztowań działaezów komunistycz­
nych.

M. innymi w ręce policji wpadł 
jeden z kierowników wydziału zachód 
niego K. P. P. Znaleziono przy nim 
większą sumę pieniędzy, a mianowi­
cie 5 tysięcy zl. w banknotach po 20 
i 100 zł. oraz 7JO dolarów w bankno­
tach 10 i 20-dolarowych.

Jak widać suma 50 tys. dolarów, 
przeznaczona przez Komintern na ak­
cję 1 majową w Polsce — dotarła już 
do działaezów wywrotowych.

»  OQO------

Rskonstru <oja gab n 3ł u
w Balgjl

BRUKSEL A 12. 4. PAT. Premier 
van Zeeland-wręczył królowi prośbę o 
dymisję ministra sprawiedliwości Bo- 
vesse'a.

Premier przystąpił następne do 
rozmów z przedstawicielami stron­
nictw' w celu wyznaczenia następcy na 
stanowisko ministra sprawiedliwości- 
Pierwszą rozmowę van Zeeland odbył 
z senatorem Robertem Gillonem, libe­
rałom.

W kolach politycznych wymienia: 
no są nazwiska li. ministra spraw za 
granicznych Hymansa i dep. Jennise 
na, jakoinożliwyeh następców po Bo 
vessie. Van Zeeland nie przewiduje 
rzekomo żadnych poważniejszych 
zmian w7 składzie rządu, zmierzając 
jedynie zastąpić min. Bovessca przez 
jednego z deputowanych z tego same 
go stronnictwa, politycznego.

Zaciekłe ataki wojsk powstańczych
MADRYT, 12. 4. PAT. Komitet 

obrony Madrytu donosi, że walka na 
odcinku Casa dcl (Jampo prowadzona 
jest w dalszym ciągu z wielką zacie­
kłością.

Powstańcy użyli do walki swoje 
najlepsze oddziały i przypuścili

Rząd owcy utrzymali się  na
na pozycje wojszereg ataków na pozycje wojsk rzą­

dowych. Ataki te jednak załamały 
się i wojska rządowe utrzymały wszy 
stlde pozycje zdobyte ostatnio na nie 
przyjacielu.

Walki trwają na wszystkich odcin 
kach frontu

swych pozycjach
fbmb 3rd iwanie SiIUjo

madryckiego.

Wykrycie fabryki fałszywych pieniędzy
w powiecie morsk im

W powiecie mor- 
łabrykę fałszy-

GDYNIA, 12. 4. 
siam wykryto duzą 
wycli 10-złotówek.

Na siad fabryki naprowadzili po 
licję morską kolporterzy fałszywych 
monet, ścisłe obserwowani od iiiomen 
tu usiłowania wydania w jednej z 
kos bankowych fałszywej monety.

Po śladach policja trafiła do malej 
leśnej chatki w okolicach Luzina, w 
■sąsiedztwie granicy niemieckiej.

W sionce znaleziono skrzynię za­
waloną ziemią — co świadczyło, ze 
była ona .zakopywana

W izbie, na wielkim piecu stały 
tygle z rozgrzaną kompozycją meta 
Iową — a przy wielkiej sztaney zaopa 
trzonoj w precyzyjne miedziane ma­

tryce pochodzenia zagranicznego, piw 
cowało kilku fałszerzy.

Jeden z fałszerzy okazał się zna­
nym policji przestępcą, który odsie­
dział już łącznie 20 lat więzienia.

Okazało się, że fałszerze pracowali 
tylko po Kilka godzin w dzień — zaś 
na noc m aszyna do sztar.cowama by ­
ła rozbierana i wraz ze wszystkimi 
przyrządami zakopywana w skrzyni 
do ziemi — codziennie w innym miej 
reu.

Istnieje podejrzenie, że fałszerze 
zdołali już wyprodukować 100 monet 
iO-złotowych. Oczywiście „praca" fał 
szerzy została zlikwidowana w za­
rodku.

Nazwisk aresztowanych, spowodu 
toczącego się śledztwa, nie ujawniono.

TEN ERYKA. 12. 4. PAT. Radio- 
klub ogłasza komunikat, że lotnictwo 
powstańcze, wobec odrzucenia ultima 
tum gen Mola, domagającego się pud 
dania Bilbao, rozpoczęło intensywno 
bombardowanie miasta. Wielka ilość 
bomb została zrzucona na zabudowa­
nia fabryk, składów amunicji i forty 
fikacji wojsk rządowych w okręgu 
Bilbao Zniszczenie tych objektów 
jest bardzo poważne. Składy benzyny 
i nafty zostały podpalone.

PagłosKi o blokadzie
partów baskijskich

BILBAO, 12. 4. PAT. Rada obro­
ny rządu baskijskiego stwierdza, że 
wiadomo AI rozszerzane przez radio­
stacje powstań 
s kijskie były 
Tenden
dzaju p 
ceni * n 
porUtcli

•ze, jakoby 
’rowan e

porty ba 
fałszywe.

in one 
blokady 
dział da 
rządowej floty republikańskiej



Diogenes współczesnej Warszawy
Zgon najpopularniejszej postaci świata artystycznej stolicy

^ t  . • t  r / ________J __

W  szpitalu  Dz. Jezus zm arł 4 p. 
F ranciszek  Fiszer, jedna  z na jpopu­
larniejszych 'postac i artystycznej 
;Warszawy.

W arszaw a dobrze znała Jego po­
tężną postać, Avspanialą głowę, czarny 
kapelusz o szerokim  rondzie.

Z KRAJU
Zuchwały napad

O PODŁOŻU POLITYCZNY!Vr.
Dokonano napadu w Warszawie onegdaj 
w południe na redaktora „Chłop-kiego 
Sztandaru", b. poda Henryka Wyrzykow  
tkiego<

Do skręcającego z pi. Napoleona w ul. 
Moniuszki pos. W yrzykowskiego podbie 
gia niespodziewanie trzech, mężczyzn. Je  
len z nieh uderzył go twardym przedmio 
tcm w głowę.

Pos. Wyrzykowski zachwiał się i upadł. 
Gdy po paru sekundach podniósł się, uda 
rzyI go drugi z napastników. Napadnię­
ty stracił na chwilę przytomność

Napastnicy rzucili się do umieezki. Jo 
dncgo z nich ujęio na pl. Napoleona koło 
Świętokrzyskiej. Znaleziono pdzy nim do 
wód zameldowania na nazwisko Ryszar­
da Romanow.-kiego. Osadzono go w arcsz 
cie.

Napad m iał podłoże polityczne.

Cynizm mordercy
Z BUGAJU.

Skazany na kafę śmierci potworny 
morderca Antoni Gap, wrócił spokojnie 
i o  więzienia i zjadł 4 porcje obiadu, ja­
kie podobno pozostały w kuchni.

Charakterystyczną rozmowę prowadził 
Gap z żoną w korytarzu sądu po wypro 
wadzeniu go z sali rozpraw.

— Teraz możesz w yjść za maż — rzekł 
— bo mnie powieszą.

— Jak mogę wyjść, gdyś mi tak za- 
szarpał opinie!

— A, znajdzie się taki, co cię będzie 
chciał.

Wobec tego, że uprawomocnienie się 
wyroku nastąpić może z 6 — 8 miesięcy, 

-być może. ze Ga o ze względu na swój 
ciężki charakter zostanie przewieziony 
do któregoś z cięższych więzień.

Fiszer by I zawsze uśmiechnięty, w 
butonierce itosił wielkie chryzantemy 
— znak swej nieustającej młodości.

B ył stałym  bywalcem  _ ifszysikm h 
kolejno w arszaw skich cukiern i a r ty ­
stycznych. P rzesiadyw ał przed la ty  w 
„U działow ej', gdzie zbierali się wów­
czas literac i w arszaw scy, był pć miej 
jakby honorowym gospodarzem  w o 
gródku kaw iarn i „N adw iślańskiej", 
tow arzyszył narodzinom  .S kam an- 
d ra “ na „górce“ w „Ziemiańskiej**, 
królował u ,.Loursa“.

Urodzony w Łom żyńskim, właści­
ciel rozległych dóbr, nie m usiał tro sz ­
czyć sic o «praw y m aterialne, to też 
oddal się stud  i im filozoficznym  na 
uniwersyUdoHi niemieckich. liedąe 
znawcą sztuki, głęboko kochając po­
ezję,
otaczał opieka swych literacki-h przy 
jac ió ł i hojnie ich wspierał ze swej 

szkatuły
Dwór F iszera w Łabach słynął jak  

by jak a ; sw -ństa akadem ia platońska, 
gdzie każdy, kto służy filozofii i s z tu ­
ce, znajdzie d la siebie miejsce, o- arms 
w prticy arty stycznej, a obok tego nie 
porów nane tow arzystw o gospodarza, 
istnego a rb itra  dowcipu.

W  końcu szkatu ła  • w yczerpała się. 
Po stracie swych dóbr,

F iszer  prowadził cygański sposób 
życia,

nigdy nic r o s ta ją c  się ze św iatem  
poezji, z którym  zrósł się przez sive 
zamiłowanie. S tał się właściwie bez­
im iennym  twórcą: wciąż popraw iając, 
krytykując, pouczając, żywo uczestn i­
cząc w  pracach swych tow arzyszy.

O F iszerze krążą niezliczone ane 
gdoty. Oto osta tn ia , ja k a  ju ż  łączy się 
bezpośrednie z Jego  zgonem. Um iesz­
czony w szpita lu  Dz. .Jezus, zapytany  
przez lekarza, ile m a lat, odpowiedział 
usiłu jąc się uśmiechnąć.

— Isyadz ieśc ia  osiem...
W rzeczywistości F ranciszek  F i­

szer był juz człowiekiem sędziwym, 
lecz ja k  wszystko co go dotyczyło, na 
w et i w iek .jego, otoczony został legen 
da. Mówią, ż > m iał la t z górą 71), i za 
pewne ta  pow ażna liczba w ieku po­
w stała jako  kon trast do podkreślanej 
wiecznie przez F isze ra  młodośici. W 
istocie liczył ła t około 60-ciu.

Wraz ze '/gonem Fiszera schodzi 
do grobu, jakby  współczesny D io g e ­
nes.

Dowcip F iszera był równie eięfv,
ja k  i tego filozofa greckiego.

* *• #
Z mnóstwa anegdot, k tóre krążą 

o F iszerze kilka z nich przytacza 
..Express Pu ranny

Do najbliższych przyjaciół „ F ra n ­
ca" należał poeta  A ntoni Lange. L an­
ge m iał p iękną bibliotekę. Pewnego 
dnia  F iszer przyszedł do Langego, nii:
zastał go, w ybrał sobie k ilka książek

jego biblioteki i obładowany nimi,

Zawiercianin ofiarą
KATASTROFY SAMOCHODOWEJ.

opuszczał dom. W  bram ie spotkał pi 
w racającego gospodarza.

- -  Cóż tam  masz za książki F ra ­
niu? — sp y ta ł Lange.

W ziął p ierw szą z brzega,_ przerzu­
cił, a że był roztargniony, nie pozna’ 
swej własności i zawołał:

— Ocli. tak dawno chciałem t i  
przeczytać, pożycz mi...__________

Groźny incydent niemiecko-austriacki
W ZW IĄZKU ZE ZŁOŻENIEM W IEŃ C A  NA GROBIE RODZICÓW

KA N f I ŁRZ A HTTŁF.RA.

Na szosie w odlegiośc* 8 km. od Piotr 
xowa wydarzyła się katastrofa samocho 
dowa, której ofiaram i padło 8 osób.

Z Tomaszowa Mazowieckiego do Piotr 
kowa Tryb, jechała taksówka z pasażeda 
rai, prowadzona przez właściciela 22 let- 

. t i..K‘oi.'erga. Wskutek szyb 
ki ej jazdy samochód najechał na słup te­
legraficzny, d tił się o drzewo, wywró­
ci! się i wpadł do rowu. Taksówką jeeha 
li: ,10 letnia Lidia Ostaszewska .nauczy­
cielka, zamieszkała w PioUkowio, która 
uległa paranieniu głow y 7, uszkodzeniem 
czaszki i uszk odzieniem kręgosłupa, 33 le 
tni Majchrowski ,urzędnik elektrowni w 
Tomaszowie, który doznał złamania że 
brr i uszkodzenia kręgosłupa, 2-3 letr.ra 
Zofia Masłowska, żona sędziego z Toma­
szowa,. k' ra uległa uszkodzenia kręgos-u 
pa, 49 letni Ryszard Ofmański .rejent z 
Tomaszowa, 31 letni Ludwik Rodkiowiiz, 
ni zębnik i 31 letni Antoni Kunak z Za­
wiercia.

Rannych przewieziono do szpitala w 
piortkowie. Stan pierwszych trzech ooćb 
jest ciężki.

Transfuzji krwi
DOKONANO MARII GORCZYŃSKIEJ.

Onegdaj u łoża znakom -., .] a ityslk i p. 
Marii Gorezyńskię^H «8ttE’ ająeej po nie
szzeęsli ucie Chi 

. konsylium, 
o’ran o dokonać tran-Tu

krotce po ko nsy 11 uui ‘'trans
fuzji

jest nadal bardzo osła- 
odezuwa silne bóle uniemożliwia 

ja.ee dosłownie każdy ruch

A

— Z zasady książek nie pożyczam 
F iszer ihuknął basem 

majestatycznie.
odda lii

Pew ien początkujący lite ra t, u ra­
dowany sukcesem  swej książki, powie 
dział kiedyś w obecności F u z o r i:

— Jestem  na p rogu  niełm iertul& o-
ści.

— Tak, ale tyłem  inłodzieńiupj •> 
3 an  JEfYanciBM*likuknął bez namysłu pan

Przed  w ojną, za ozasów  rosyw 
F iszer wsiadł kiedy* w p o c ią g a

’ flet trzepierw szej klasy, m ająo bi — _ 
W  dodatku  ów bilet, zatknął sobie
wstążkę od kapelusza.

Naprzeciw niego w przedziale sie­
dział rosyjski generał. Generał pą 
trzy ł n ieprzyjaznie na  F iszera, wreśk 
cie powiedział:

— U was bilet tre tiaw o klasa, a  
wy w pierwom  (M a pan bilet trzeciej 
klasy, a siedzi pan w pierw szej).

A na to F iszer:
— A u  was roża tretiaw o klasa, a 

wy w pierwom. (A pan ma gęoę trz e ­
ciej klasy, a siedzi pan w pierwszej

# * #
F iszer lubił opowiadać pewne sw • 

wspomnienie-’ czasów wielkiej wojny. 
Było to w' jego  m ają tku . Do dworu 
przyjechał generał rosyjski z pobli­
skiego frontu. Cóż było robić? F iszer 
zaprosił go do stołu, poczęstował wód 
ką. Blisko huczały arm aty , <rai we 
dwu pili.

W  pew nej chwili -— opowiada F i­
szer — zdrzemnąłem  się. K iedy się 
obudziłem, patrzę, o na miejscu ro­
syjskiego generała siedzi już uiemiec 
k i' „P rosit H err G eneral" — pow ia­
dam i., piliśm y w spokoju -M oj.

Słynne było opow iadanie „F ranca 
w sty lu  Zagioby o pewnym  przyjęci u
na K rym ie: .

— Gospodarz kazał zatrę lu bora­
nów, poćwiartować, wrzucić j • do ko­
tła, dodać tysiąc cebul, dusiio się v> 
24 godziny. K iedy podniesiono p o k ry ­
wę, zapach spraw iał po prostu m eta ­
fizyczna rozkosz. Zapach był tak  s i l ­
ny, że czterech z pośród dw unastu  
biesiadników padło trupem , śc ierw a 
wyrzuciliśm y na podwórze, a pozo­
stałych ośmiu biesiadników ze sm a­
kiem spożyła baraninę.

*  *  *

Kiedy indziej opowiadał o tańcu 
kozackim, jak i w idział:

— Kozak skoczył pod sam sufit, a 
potem powob i leciutko opadał do 
ziemi...

m i i f i i i m i u i i  ii

Między rządem  Rzeszy N kurne. - 
kiej a związkowym rządem austriac­
kim wybuchł bardzo poważny incy­
dent, który mógł zaważyć na dalszych 
losach zawartego w roku ubiegłym po 
rozumienia niemiecko - austriackiego 
Incydent ten został jednak dzisiaj zii 
kwidowany, po udzieleniu rządowi nic 
mieckiemu przez rząd austriacki odpo 
wiedniego wyjaśnienia. Mianowicie o 
bywatel austriacki, emerytowany u- 
rzędnik Bruckner złożył wraz ze swą 
małżonką wieniec z szarfą na grobie 
rodziców kanclerza Hitlera, znajdują­
cym się w miejscowości austriackiej 
Morzg. Władze austriackie uznały 
fakt złożenia wieńca na grobie rodzi­
ców knaclerza Hitlera za niedozwolo 
uą demonstrac je polityczną, w konsek 
weneji czego Brucknerowie zostali nie 
z włócznie aresztowani i postawieni
orzed sądem, który skazał ich na grzy

win; w wysokości 300 szylingów oraz 
p. Briicknera nu utratę emerytury. 
Powyższa decyzja władz austriackich 
spowodowała wzburzenie w niemiec­
kiej opinii, gwałtowne ataki prasy nie 
mieckiej na rząd austriacki oraz kilka 
krotnie demarche posła niemieckiego 
we Wiedniu.

W dniu dzisiejszym ukazał się 
w Berlinie oficjalny komunikat, który 
podając przebieg incydentu oraz n- 
świadczenie rządu austriackiego „że 
nie miał zamiaru uchybiania ez('i na 
leżnej zmarłym i że każdemu wolno 
odwiedzać i zdobić grób rodziców kan 
clerza Hitlera, o ile to nie jest połą­
czone z politycznymi demonstracja- 
żu“, wyraża przekonanie, że zatarg zo 
stał zlikwidowany.

Zdjęcie nasze przedstawia grób ro­
dziców kanclerza H itlera w Austrii.

PRŻY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE, KATARZEmkm

Zwomiemc jdcooiniego
OSKARŻONEGO O ŁAPÓWKI

W iciką sensdcją aa procesie o impro 
g nację podkładów kolejowych byle o<llo­
dzenie decyzji, na mocy której dyrektor 
Pol. Belgijskiego Towarzystwa Ryszanl 
Jaeobini wypuszczony został na wolność 
po dwuletnim okresu poby.u w więzić 
mu. Jacobimego zwolniono wskutek te 
go, że zapadł on ciężko na zdrowiu i le­
karz więzenmiy siwierdził, że oskarżony 
powinien odbyć dłuższą kurację klinicz­
ną. W stosunku do Jacobiniego zastopo­
wany był bezwzględny areszt z togę 
względu, że z chwilą ujawnienia afery, 
dyrektor chciał uniknąć odpowiedzialno 
ś-i karnej i setu-oni? się za granicę.

Sąd w dalszym ciągu przesłuchuje or 
karżonyeh, którzy jako taktykę przyjęli 
zaprzeczauie jakiejkolwiek winy. A e- 
diug rozkładu zajęć przesłuchiw. o/kar 
żonyeh trwać będzie do 14 bm., po czym 
sąd otworzy postępowanie dowodowe i 
rozpocznie badać pierwszą serię swi.v* 
ków.
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Baskowie w obozie czerwonym
O co walczy najstarszy naród w Europie?

N iew ątpliw ie jedną  z najbardziej 
Interesujących grup, biorących udziai 
w hiszpańksiej w ojnie domowej, są 
Baskowie.

Do dnia dzisiejszego toczy sio spór
0 pochodzenie Basków. Badacze w y­
suw ają najrozm aitsze hipotezy, a 
zagadka narodzenia tego antycznego 
narodu w dalszym  ciągu pozostaje

nierozw iązaną.
Język , nie przypom inający  i nie 

spokrewniony z żadnym  językiem  
europejskim , odcień skóry, w yraziste 
qosy, wydłużone czaszki — wskazują, 
£c ci m ieszkańcy półw yspu 1 'e ry j-  
skiego, prav dopodobnię, 

są nnjstai szym narodem  Europy, 
bliskimi ku: ynam i dawnych ludów 
Am eryki, Enipcjan, E trusków ,. K o r­
sykanów i Bretończyków.

Jeśli chodzi o język, io is tn ie ją  
dwa dialekty baskijskie — Euskai 
duna i Euskera, ten osta tn i b a rd z k j 
rozpowszechniony.
Na terenie Hiszpanii mówi językiem  
baskijskim ponad pół miliona miesz­

kańców,
głównie na prow incji. W  większych 
m iastach, jak  Bilbao i San Sebastian, 
przew aża język hiszpajski.

Baskowie m ieszkają nad zatoką 
B iskajską i po stronie francusk iej w 
graniczących z H iszpanią ziemiach
CO J E S T  PRZYCZYN Ą W A L K I

W  cennych w rażeniach z podróży 
po k ra ju  basków pisze p. J .  Przywse- 
pzerski w „ Podbipięcie" co nasię 
fluje:

Miłość ojczyzny i n iespraw iedli­
wość socjalna — to przyczyny wałki 

• Basków z ,,N arodow ą" H iszpanią.
Podczas m ojej w ypraw y do Bilbao 

rozmawiałem z oficerem  niepodległo­
ściowców baskijskich — M anuelem de 
Iturgoyen. Dyło to, po bom bardow a­
niu przez sam oloty niem ieckie gen. 
Franco — miejscowości Las Arenas
1 P ortugalete .

Walczymy ; będziemy walczyć do 
ostatniej kropli krwi 

— powiedział mi oficer baskijski — 
wszak to w alka o naszą wolność, s ta ­
re praw a. Świat nie zna nas i, być 
tnoże, nie widzi różnicy między r.a- 
fczym. małym, lecz sta rym  narodem , o 
swoistej cywilizacji, a. H iszpanią. To 
nie jes t dzielnicowy, absurdalny sepa­
ratyzm  — mówił dalej oficer — to 
dążenie do zachowania względnej wol 
ności i nie będę przesadzał, jeśli pc 
wiem, po prostu : życia narodu. W 
dzisiejszych czasach potężnej ekspan­
sji i walki ekonomicznej, małe naro­
dy, które naw et przetrw ały  wieki, rno 
gą zniknąć pod naporem  silniejszych, 
jeśli nie dadzą odporu, jeśli nie będą 
napraw dę przyw iązane do idei nacjo­
nalizmu.

Naród baskijski jes t naprawdę 
, katolickim...

.Walka będzie ciężka, jest cumy silnym 
sta rym  na rodem...

N A D Z IE JE  BASKÓW  
— M arzyliśm y o otrzym aniu praw  

t samodzielności w ram ach państw a 
hiszpańskiego, obecnie jednak  sądzi­
my, że zam iast odrodzenia narodo­
wego . . .
swyeięzcy 11&111 u îsk I zni»z

czcnie ojczyzny.
Są między nami patrioci, którzy chcą 
złączenia wszystkich Basków w jedno

?
państwo poci pro tek to ratem  b ran e j i. 
Byłoby to dla nas najszczęśliwsze,
wiem wolny naród francuski p o tra ii 
szanować wolność innych. N iestety 
F rancja , zdaniem  moim, nie może- aez 
zap lą tan ia  się w konflik t m iędzynaro­
dowy, udzielić nam swojej opieki.

J a  osobiście w ierzę — dodał — ze 
Kościół K atolicki, a właściwie mo 
wiąc Ojciec Św ięty, znając nas i naszą 
praw dziw ą w iarę, stan ie  w  naszej 
obronie.

O PRZYSZŁOŚĆ NARODU 
Należy tu zaznaczyć, że 

ani m onarchia, ani pow stała w  roku 
1931 republika nie uwzględniły żądań 

Basówk,
dotyczących k u ltu ry  narodow ej, sp ra­

wiedliwości podatkow ej, p raw a  oby­
czajowego, kw estii służby wojskowej 
i autonom ii polityczno-ekonomicznej.

Nic też dziwnego, że kiedy rząd 
Largo Caballero dał im pew ne n a ­
dzieje,
stanęli do w alki oni — katolicy i kon 
serw atyśei, w jednym  szeregu z C zer­

woną H iszpanią, 
n i l  i i  b s - h s s c e s h s ^ b s s e :

Dziwny L<< k ra j — pisze Przvw ie-
o7f>rski — : dziw na „czerwona repu ­
blika1’, gdzie spotykałem  księży J e  

■w i komunistycznych agitatorów , 
gdzie obok narodowego żołnierza B a ­
ska, noszącego na  m undurze znak 

o k ra ju  — biały i zielony krzyż 
na czerwonym polu, możemy ujrzeć 
rozwydrzoną anarchistkę, dziewczynę

10-Y S E JM  P O L O N II W  AM E R y CE POŁUDNIOW EJ.
Zdjęcie nasze przedstaw ia w idok ogólny obrad lli-go sejmu Zjednoczę 

n ia  Polsko - Katolickiego „Gświaiit**, działającego w Ameryce Południowej, 
k tóry  odbył się w gm achu To w. im . króla Władysława Jagiełły w A bran­
ches (P arana). P rzy  stole prezydia! nym  siedzą: prezes Franciszek La­
chowski, wicekonsul B. Lepeeki, oraz prezydium  sejmu.

Precz z 2-letmą służbę wojskową!
wola francuska lewica socfalistyczna

ła  socjalistyczne, rozległy się okrzyki, 
dom agające się
dym isji ministra spraw w ew nętrznych 

Dormoy.
P rem ier jednak zapanow ał nad ob 

jaw am i niezodowołenia bardzo stano­
wczo precyzując swe stanow isko i po 
litykę  gabinetu.

Duże wrażenie wywołał na zebra­
nych moment, gdy prem ier opisując 
krw aw e w ydarzenia w Cłichy powie 
dział, iż w racając z terenu zajść był 
niesłychanie przygnębiony, ponieważ 
zaczynał przychodzić do wniosku, że 
w całej praey dokonanej przezeń od 
Kł-ciu miesięcy, tkwił widocznie jak iś 

błąd zasadniczy.
Socjaliści i przedstaw iciele organi- 

zacyj robotniczych, którzy przybyli do 
niego, by zapewnić go, iż ani chwilę 
nie m yśleli obarczać rząd  odpowie­
dzialnością za przelaną krew , skłonili 
go do pozostania na stanow isku. W 
ten  sposób uniknięto przesilenia rządu 
wego.

W  piątek  wieczorem w wielkiej sa­
li jednego z gim nazjów  paryskich od ­
było się zgrom adzenie p a rtii  socjali­
stycznej, na k tórym  prem ier Blum wy 
stąp i z obszernym referatem  na ten irt 
sy tuacji w ew nętrznej i zagranicznej 
F rancji.

Szereg dzienników tw ierdzi, że 
zebranie naw et w czasie przemówić 

n ia prem iera  m iało charak ter 
burzliw y

Mowa prem iera m iała zatem  wply 
nać na  opinię lewicowych kół socjali­
stycznych w zw iązku z m ającym  się 
odbyć w dniu 18 kw ietnia posiedzę 
niem  rad y  naczelnej p a rtii  i ogólno— 
państw ow ym  kongresem  stronnictw a, 
zwołanym na Zielone Świątki.

Lewicowe skrzydło p a rtii socjali­
stycznej zarówno w spraw ie hiszpań 
skiej, jak  w spraw ie ustaw odaw stw a 
społecznego oraz spraw  wojskowych 
zajm uję niema! opozycyjne stanow i­

sko wobec rządu.
•Tak tw ierdzi „M atin“, w chwili 

gdy prem ier mówił o konieczności wy 
datków na rzecz obrony narodow ej, w 
sali odezwać się m iały okrzyki:
„Precz z dw uletnią służbą wojskową** 
które jednak  zagłuszone zostały przez 
oklaski większości zgromadzonych.

. Poza tym  w momencie, gdy p re­
m ier nowiązał do krw aw ych w ydarzej 
w Cłichy, oraz spraw y p a rtii  społecz­
nej, k tó re j rozw iązania dom agała się 
zarówno kom uniści, ja k  i lewicoive ko

to nowe doskonałe gilzy 
Paschalskiego

, .R e n o m a “
to p rak tyczna tek turow a 

papierośnica

uR@is@ena<(
pudełko 25 sztuk — 5 groszy-

żołnierza, gdzie
obok kwater anarchistów płoną setksv 

mi świec wnętrza kościołów 
i p łyną modły do Boga o zachowanie 
niezwyciężonego Bilbao.

Baskowie — to naród pracow ity , 
o dużej cyw ilizacji, tak tow ny w obej­
ściu i uprzejm y, dzielny i, ja k  tw ier­
dzą H iszpanie, zatw ardziały  w swym 
uporze.

Dzisiejsza wałka, trw ająca już od 
miesięcy, być może zadecyduje o jego 
dalszej egzystencji.

PA T R O N O W IE  BA TA LIO N Ó W
— Kiedy piszę te słowa — kończy 

Przyw ieczerski -— i czytam  dziś komu 
n ikaty  wojenne, ciągle mam w oczach 
widziane na pobojowisku pod- E iba- 
rem  ciała poległych baskijskich żoł­
nierzy, k tórzy — w jednym  szeregu 
z posłusznymi rozkazom z M oskwy 
kom unistam i — szli na śmierć za oj 
ezyznę z im ieniem  M arii N iepokala­
nej na  ustach.

Jakby  dla potw ierdzenia tych  słów 
K saw ery Pruszyński, znany p isarz 

atolicki, w swych głośnych już k o ­
respondencjach z H iszpanii, zam iesz­
czanych w „W iadomościach L ite rac ­
kich", taką się dzieli z czytelnikam i 
rew elacją z jednego z m iasteczek 
baskijskich:

— W  tym  sam ym  m iasteczku m ie­
ścił się dni;/:. kom unistyczny batalion 
imieniem S talin . Dowództwo g rupy  
było też czerwone. S tosunki panow ały 
popraw ne. Niebawem m iano zluzować 
batalion i
zastąpić go innym batalionem kato­

lickim, noszącym nazwę Loyola.
M yślałem że chodzi o przedm ieście 
San Sebastian i koszary tej nazwy, 
wokoło których rozgryw ały się przed 
nół rokiem  zaciekłe w alki: form acja
mogła sobie p rybrae  za m iano nazwę 
lei okolicy. Okazało się jednak, że 
nazwą tą  chciano uczcić pamięć pew 
nego wielkiego Baska z X V I w., za­
łożyciela zakenu T ow arzystw a Jezu ­
sowego. Mimowoli m yślało się o szcze 
gólnej p ik a r te r ii  sceny gdy dwa od­
działy t e ; sam ej arm ii będą m iały tak 
różnych patiinów  jak  założyciel jezu­
itów i .władco czerwonego Krem la

R O S Z K ! ^
$

GRYRA/PRZEZIEBIENI6 
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Sosnowiec, W arszaw ska 6, teł. 63.0,52, Dąbrow a Górn., Sobieskiego 23, 
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Pęd
Budujemy szkoły

■a  oświacie na wsi zagłębiowskiej
J a k  wielkie znaczenie ludność wiej 

ska,przyw iązuje tło oświaty, świadczy 
duże zainteresow anie tej ludności 
sp raw ą budowy szkół.

W iększość rad gromadzkich po­
szczególnych gm in wiejskich pow. bę 
dzińskiego uchwaliła 
rozpocząć budowę szkół jeszcze w tym 

roku,
oczywiścice o ile na to pozwolą fi.uan 
se gminy.

N a ogół wszędzie będą budowane 
budynki m urow ane dwu piętrow e, 
względnie o wysokim parte rze  z wi­
dnym i obszernymi salam i wykładowy

mi. N iew ątpliw ie to duże zainteresow a 
nie ludności do budowy nowych szkol 
spowodował sam wydział powiatowy, 

przeznaczając na ten cel w hiuiżecie 
specjalne sumy.

Należy się więc spodziewać, Ż J  
j:rzy tak im  zainteresow aniu  się tą 
spraw ą za kilka lat 

pow iat nasz pod względem szkolni 
ctw a zajm ie jedno z przodujących 

miejsc.
Budowę szkół rozpoczęto już w i.ei 

stępujących m iejscowościach: Grodż- 
eu, Psarach . Strzem ieszycach i St izy-  
żowicach. v
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O błuda angielska dostała w lei 
komedii straszliw e /cięgi. Ironiczne 
spojrzenie genialnego Irlandczyka do 
tarło  do nojm roczniejszej rzeczywt 
stości brudnych duszyczek angielskich 
dżentelmenów, nie w yłączając poczci­
wego pasto ra  i jego wyrachowanego 
syna łka F ranka. P ro fe s ja ' pan i W ar 
ren, osoby zupełnie niepodejrzanej o 
szacunek do życia cnotliwego, jes t te 
go rodzaju, że bliska znajom ość z 
mężczyznami w różnym  wieku. ale 
: awsze w jednym  i tym  sam ym  celu 
je s t je j  ehlebem powszednim. W łaści­
wie to nawet nie ehlebem, ale dużym 
ciastkiem  z krem em, czy naw et jesz­
cze czymś więcej, bo pani W arren, 
właścicielka k ilku  zakładów o u sta lo ­
nej, niedw uznacznej renom ie w d u ­
żych m iastach europejskich,, je s t oso­
bą, tak  zamożną, że może córce swej 
W iwii dać la rd zo  s ta ranne  wychow a­
nie i w ykształcić ją  na w ybitną zna w 
czynię nauk m atem atycznych.

W iw ia oczywiście nie wie, jak a  
jes t p ro fesja  jo,; m atki. W  ciągu czte 
roch aktów komedii shawowskie.] step  
niowo o tw iera ją  się oczy W iw ii, b a r ­
dzo nowoczesnej i dlatego panny  b a r ­
dzo serio, na obskurną o taczającą ją  
rzeczywistość. O kazuje się, że d ok ład ­
ne poznanie najbardzie j . zagm atw a­
nych praw ideł m atem atycznych b y ­
najm niej nie u ła tw ia  poznanie skom ­
plikow anych sy tuacy j we w łasnej ro 
dżinie.

Bo właściw ie trzej s ta rs i dżentel 
meni, w ystępujący w komedii Shaw a: 
cynik i czarny ch arak te r Croft, dobro 
duszny P read  i pasto r G ardner — to 
n iejako rodzina, choć puni W arren  
oświadcza, że ty le  wie, iż żaden z 
tych  panów  nie jes t ojcem W iw ii. Ale 
też na pewno nie m ożna powiedzieć, 
że F ra n k , syn p as to ra  z praw ow itej 
małżonki, nie jest b ratem  przyrodnim  
W iw ii.

Dla g aga tka  - F ra n k a  nie byłoby 
to ostatecznie przeszkodą do ożenienia 
się z W iwią. jedyną dziedziczką fo r ­
tuny pani W arren , gdyby nie ta nie 
zrozum iała dlań okoliczność, że Wi 
wi,a. dowiedziawszy się praw dy, od­
rzuca wszelką pomoc m atki, w yrzeka 
się jej pieniędzy i zabiera się do ucz 
ciwej pracy F ra n k  wobec tego od­
chodzi, aby skierować swe miłosno za­
pały do leciwej ale bogatej m atki.

Nie tru d ro  było z tego tem atu 
zrobić ponurego dram idła  z kazaniam i 
na  tem at upadku m oralności. Shaw 
jednak  zastosował kpinę i szyderstw o, 
które są lekarstw em  o wiele skutecz­
niejszym.

P an ią  W arren  na naszej scenie

pODĆŻAS
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ae chodzić nago
W PIEKARNIACH.

V ostatnim num uze Dziennika Ustaw  
ukazało się rozporządzenie Ministra 0- 
jiioki Społecznej w sprawie piekarń i 
miejsc sprzedaży pieczywa ,które zabra 
nia dodawania do maki związków che­
micznych w celu poprawy wyglądu p ie ­
czywa, zwiętszniaa wagi, tielen ia  pieczy 
wa itp. W ilgotny ebleb będzie konińsko 
war.y. ,

Piekarni*, »“ nowe będą siniec o
ile zagłębienie wyniesie maksymalnie 
1,5 metra. Okna bydą odpowiednio umiesz 
czone itp. W; piekarniach zabrania się 
chodzić nago, palie tyto'ri i spluwać na 
podłogę. Istniejące piekarnie nriszą się 
stosować do nov ych przepisów w ciągu 
1 3 1 trzech

grała  pani A rciszew ska z hum orem  
i um iarem . Postaw a a rty s ty czn a  p. 
A rciszew skiej i doskonałe jej* w arun­
ki zewnętrzu'* u łatw ia ły  a rty stce  u- 
kryw . pod płaszczykiem  dystynkcji 
wcale brudnych interesów  p*ani W a r­
ren. S ta rych  je j przyjaciół g rali na 
poziomie p p .' Cornobis, Kochanowicz 
i Fułde. Bodaj że najw ięcej p racy  r. 
dobrym i r ezultatam i włożyła w swą.

rolę p. Jasnorzew ska. P . K ostrz vńsk i 
jako  F ra n k  nie w prow adził żądny ii 
nowych akcentów  do swej gry.

N iew ątpliw ie w dalszych pr/.edsta 
wieuiach artyśc i wydobędą z gąszczu 
dialogów shawowskich więcej w ybor­
nych dowcipów, nieco na  prem ierze 
zam azanych przez norm alne p rem ie­
rowe niedociągnięcia.

K. Ć-rk.

Bezrobotni przed Funduszem fmy
i pr ed ratuszem sosnowieckim

Urzędowo kom unikują nam : W czo­
ra j rano przed biurem  Funduszu  Pra- 
oy w Sosnowcu zebrała się g ru p a  bez­
robotnych w spraw ie dalszego za tru d ­
nienia i pomocy zimowej.

Bezrobotni udali się następnie przed 
ratusz, gdzie prez. K aczkow ski przy  
ją ł delegację, udzielając je j szczegół o 
wych w yjaśnień, w jak ich  term inach i 
w jak ie j ilości następow ać będą p rzy­
jęcia bezrobotnych. M iędzy innym i p. 
p rezyden t' oświadczył, że w ciągu

Zawarcie omowy zbiorowej
w c e m e n to w n i  „Wiek* w O gra ćz leń cu

W  W arszaw ie w zarządzie głów 
n* \  zaw arta  została um owa regu lu ją  
ca w arunki płac w cem entow ni
„W iek“ w Ogrodzieńcu.

W w yniku  k ilkakrotnych konferen 
oyj podpisano umowę, na mocy której 
robotnicy zarab iający  do 4 zł. na
dniówkę otrzym ali 15 proc. podwyżki, 
robotnicy, zarab iający  ponad 4 zł. o- 
trzym ali 15 prec. podwyżki, robotnicy 
za trudn ien i w  kameniołom ach uzyska 
li 19 proc, podw yżki i pracujący* na 
akord — 17 proc.

Robotnicy otrzym yw ać będą doda­
tek na zakupy zimowe. Żonaci w w y­
sokości — GO d., kaw alerow ie — 49 
z\‘ konadto zaiatw iono szereg d rob­
niejszych postulatów  robotniczych. IV 
konferencji z ram ienia  robotników u- 
dział wzięli delegaci: K arolczyk, K up 
czyński, G ajda i Janoska  na czele z 
sekretarzem  związkowym p. S taś ko.

Dodać należy, że w porów naniu z 
innym i cementowniam i, robotnicy ce 
m entowui .,W iek“ otrzym ali najw ięk 
szą podwyżkę {łac.

Organizacje pófwojskawe w Czeladzi
dążą  do konsolidacji

Z in ic ja tyw y Związku Rezerwi­
stów odbyło się organizacyjne zebra­
nie przedstaw icieli organizaeyj o cha­
rak terze w ojskowym  a  minnow i i e 
Zw iązku Rezerw istów, Związku Legio 
nistów. Zw iązku Podoficerów  Rezer 
wy, Związku Sirzeleckiego, Zw iązku 
Pow stańców Si i Związku Ochotni 
ków b. arm ii polskiej w Czeladzi, na 
k tórym  om awiana była 
sprawa współpracy tych organizaeyj 
w dziedzinie wychowania obywatel 
skiego, samopomocy koleżeńskiej itp.

Przedstaw iciele reprezentow anych 
organizaeyj życzliwie ustosunkow ali 
się do p ro jek tu  inicjatorów , przy czym 
w ybrali kom isję tymczasową, k tórą

zajm ie się opracow aniem  odpowiednie 
go p lanu  działania i przedłoży go na 
następnym  zebraniu, to jes t w dniu ‘21 
do ewentualnego zatw ierdzenia. Po 
zatw ierdzeniu  tego planu 
wybrany będzie komitet między-orga­

nizacyjny, 
tak  zw any kom itet koordynacyjny, 
k tó ry  zajm ie sic realizacją opracowa- 
mo te j akcja wym ienione wyżej orga 
nogo planu. T rzeba zaznaczyć, że nu- 
n izacje  nie za tracą  bynajm niej swej 
odrębności organizacyjnej'. Zebranym 
przew odniczył p. J . Lorek, spraw ę 
w spółpracy m iędzyorganizacyjnej re 
ferow ał p. J . Sadowski.

Obrady strzslctiw olkuskich
V-ty zjazd delegatów Z. S.

P rzy  p ięunej w iosennej pogodzie 
odbyła się w  ub niedzielę w Olkuszu 
uroczystość srrzelecka z okazji Y-go 
zjazdu delegatów powia-towyc !i zw 
strzeleckiego.

Po nabożeństw ie w kościele pa ra  ­
fialnym  uform ował się wielki pockć 1 
oddziałów strzeleckich z dwiem a orkio 
s tram i na czele z p. s ta ro stą  B rz o su ń  
skim, przedstaw icielam i władz pań-- 
s two wyeh, sam orządow ych i różnych 
oęgamzacyj. Pochód przeszedł na kolo 
nię fabryczną ]>od p ięknie  udekorow a­
ny. kwieciem i spow ity  kirem  pom nik 
M arszalka Piłsudskiego.

Przy odgłosie werbli oddziały prze 
defilowały w skupieniu przed pomni­
kiem.

Z kolei pochód udał się do sali o- 
brad p rzy  gim nazjum  państw ow ym . 
Sala  również pięknie udekorow ana z 
popiersiem  M arszałka i płonąceml 
po bokach dwoma zniczami.

Zjazd zagaił p. o. prezesa zw. 
strzel., p. rejer.t Swolkień, po czym

pod przewodnie!wem  delegata okręgu 
śląskiego, p. S trzelczyka z Katowic, 
rozpoczęto obrady przem ówieniam i po 
w italnym i. Przem aw iali: pp. starost 
B rzostynski. burm istrz M ajewski, pre 
zes F ederac ji o. o., Kotowicz, prezes 
Swolkień i Okrajniowa.

Zarządow i udzielono absolutorium , 
p rzy  czym złożono
specjalne podziękowanie /.o 4-ro lot. 
pracę komendantowi powiatowemu, p. 
Czajce,
którego jednocześnie żegnano z po w o 
du rezygnacji, wyw ołanej złym s ta ­
nem  zdrowia.

Do zarządu powiatowego w ybrano: 
pp. W. Swolkier.ia — prezes, St. Koto 
wicza, M oczurada, M ichalskiego, Min 
nipkiego, Podw orskiego, Sośnierza i 
U rbanika. R eferen tką pracy kobiet 
-wybrano p. starościnę B rzostyńską

Zjazd w ysłał depesze hołdownicza 
do: M arszałka Śmigłego Rydza, głów 
kom endanta Z S', pik. F rydrycha , płk. 
Koca i prezesa Paschalskiego.

kw ietnia zatrudnionych będzie 690 
bezrobotnych.

Co do pomocy żywnościowej bezro 
botnym  to oświadczono delegacji, że 
kupony żywnościowe za kwiecień bę­
dą w ydaw ane od czw artku.

*  *  #

J a k  się ponadto dowiadujem y, w 
przyszłym  tygodniu nastąpić m ają

Krzyjęeia około 350 robotników do ro ­
ot p rzy  obwałowaniu W isły oraz 100 

bezrobotnych do robót w K ozienicacl

O pob f c ie  pa premiera
P obyt p. premiera w  Zagłębiu wy* 

wolał niemałe poruszenie nie tylko  o 
sferaoh bezpośrednio- się z nim s ty ­
kających.

Przede w szystk im  ucieszyła się 
Czeladź, której gen. S ła w o j - Sk ład  
kow ski jest honorowym obywatelem . 
C zdadzianie żyw ili uzasadnioną na­
dzieję, że p. premier nie om m w  ich 
m lasta.

N iestety , czas piem ierów  jest ogra 
mezony, a spraw dużo. Nic trzeba 
jednak zapominać o tym , żc Czeladź 
jest, miastem starożytnym , widziało 
niejedno ,doczeka się więc jeszcze, i 
odwiedzin p. premiera.

Dla uzupełnienia sprawozdań z )>o 
bytu p. premiera w aito  dodać, że w 
Maczkach p. premier- interesował się 
podniesionym i swego czasu w  prasie 
poczynaniam i zanieczyszczenia w ody  
w wodociągach. Stw ierdzono, że by to 
to zjaw isko pi zejściowe w okresie sil­
nych mionów, a jakość wody, produ­
kowanej obecnie, nie budzi zastrzeżeń  

W reszcie i to jeszcze trzeba dorzu 
dci, ie  w jednym  z miejscowych dzień  
ników  ukazały się u, ubiegłą niedzielę 
uwagi o pobycie p. premiera w  Zaglę 
biu. A u tor tych uwag tw ierdził w  nic 
dzielę, że p. premier bawił tu Zagłę­
biu ,,wczoraj1, to znaczy w sobotę 

Tymczasem uszysc-y w idzieliśm y  
p. premiera w ubiegły piątek. Autor  
uwag pisuje pod światło, więc dlatego 
źle w idzi.

Awantura w restauracji
W ubiegłą sobotę w ,,Drzazgachn 

poci tytu łem  „Polemikaż' zuróciliśn: y  
uwagę na pożytek, ja k i by w yn ik ł z  
przerwania polem iki, prowadzonej na 
łamach ,,Expresu Z agłębiu* i „K urje  
ra Zachodniego“ m iędzy pracownika­
mi Zakładów M odrzejowskich i Owa 
rectwa hr. Iicnard na temat, kto wię­
cej daje na cele społeczne, 1F następ­
stw ie tego naszego stanowiska nie za  
m ieściliśm y osim mego listu, nadesta 
nego ze strony pracowników Zakła­
dało M odrzejowskich, ograniczając się 
jedynie do podania jego treści isto t­
nej i nawołując obie strony, iżby  kaź 
dy działał w  sw ym  kółku, co każe 
duch Rozy, a całość sam a się złoży.

TI s pomni an o tu list zamieścił jed  
nak „K urjer Zachodni6'. Tego samego 
dnia ■wieczorem otrzym aliśm y telefo­
niczną wiadomość, że w  jedne j z  re 
stauracji sosnwoieckich doszło jakoby  
na, tle polem iki do gorszącej awan­
tury.

Pewną jes t rzeczą, że pracownicy  
Gwarectwa Renard zamierzają spra­
wę skierować do sądu.

Jeżeli wolno nam wyrazie, swą o- 
pinię, to najwłaściwszą instancjo, byt 
by tu sąd obywatelski, a ewentualna

p7 i~i °f'tara. va cel społeczny.
Byłoby to ą o h y in  odpowiednikiem  

ecucj polem iki, która w ten sposób n o 
głąby się obrócić v<\ dobro i p o h ie k  
ogólny.

  000 - ------------

P « y  głośniku
CZTERY PORY ROKU.

Przez długie czasy utrzymywał si<> 
żartobliwy przydomek Haydna: „Papa 
Haydn". B yła to jakby synteza pogody 
pewnej dobroduszności i zdrowego opty­
mizmu, panującego w muzyce liaydncw  
sklej. Rzadko g  Izie jednak występują ic 
ce.-by tak dobitnie, jak w dziele „Cztery 
pory roku“ — oratorium na orkiestr';, 
chór i glosy solowe.

W ielkie to dzieje, jedno z najpiękniej 
szycli, a zarazem najpopularniejszych w 
wokalnej literaturze usłyszą radiosluciia 
cze w transmisji z Wilna dziś o g o u z  
10.20. Jako wykonawcy wystąpią Wanda 
Henorieh, E. .Takutjs, E Romanowski, 
chór „Echo“ pod dyrekcją Kalini.wsku*. 
gc i wileńska orkiestra symfoniczna pod 
dyrekcją Lewickiego.

A N I JE D N O  DZIECK O  W PO L­
SC E N IE  MOŻE BY C G ŁO D N E.



Nr. 103 S tr. 5

Najważniejsze potrzeby Grodźca
Grodziec chce być miastem — Inwestycje — Zła kom unikacja

Już cd dłuższego czasu Grodziec 
czyni starania  by zostać miastem. Uwa 
ża, iż przy kilkunastotysięcznej ludno 
śei, dwu kopalniach i cementowni jad 
nej z największych w Polsce słusznie 
mu się to należy.

Równocześnie ze staraniam i czyuio 
nymi w tym kierunku u władz admlni 
stracyjnych,
Grodziec stara się, co ważniejsza, zmle 
nić dotychczasowy swój wygląd na na 

prawdę miejski.
Już dzisiaj trzeba przyznać, iż 

stan ulic w Grodżeu jest więcej niż 
zadawalający i wyróżniający go spo­
śród innych zngłębiowskich miejscu - 
w iści.

Obeei.ie w ramach wiosennych ro­
bót gminnych przeprowadzana jest 
przebudowa w centrum Grodźca zbie­
gu ulic Narutowicza i Legionów 
Po uregulowaniu tych ulic zostaną ti­
ne wyłożone kostką bazaltów'ą. Na
dalszym planie prac gminych przewi 
dziana jest
egulaeja terenów po dawnych cegiel­

niach pod przyszłe targowisko,
którego brak dotkliwie odczuwają mie 
szkańcy Grodźca, zmuszeni większość 
zakupów czynić w sąsiednim Będzinie 
W łasny targ  z pewnością wydatnie 
się przyczyni do rozwoju kupiectwa i 
drobnego rzemiosła.

Jedną z najbardziej dotkliwych bo 
łączek Grodźca, dotąd pozytywnie nie 
rozwiązaną jest spraw a połączenia z 
innymi miejscowościami.

K ilkuletnie doświadczenia wyka za 
ly, iż dotychczasowa komunikacja au­
tobusowa" jest niewystarczająca, zaś

J&2 '{/na dr
DO RACJONALNEGO 

KONSERWOWANIA OBUWIA

Czas ochrony 
na ryby i raki

Z dniem 15 bin. rozpoczyna sią czas 
ti brony sezonowej na ryby i rak i w wo 
dach otwartych i obowiązywać bodzie do 
31 maja.

W czasie tej ochrony nie wolno na wo 
dach otw artych używać jakichkolwiek 
narzędzi ruchomych, służących do połowu 
ryb przez ciągnienie, wleczenie po 
wodzie, lub dnie, albo spławianie z p rą­
dem wody. Również zabronione jest w 
powyższym okresie czasu urządzenei na­
gonek. Wędka i więcierze są natomiast 
dozwolone.

Prated t y p d f d e n i  s p o ł e c z n y m
APEL DO 55. OCHOTNIKÓW.

Zarząd Zwnp ku b. Ochotników Armii 
Eolskiej 13.14-1921. oddział w Sosnowcu 
wzywa swych członków do jak najlicz­
niejszego uczestnictwa w „Tygodniu spo 
łceznym", który odbędzie się w dniacn 
15—2! bm, w ratuszu. Ogromna skala naj 
poważniejszych zagadnień chwili obec­
nej, poruszanych przez czełow-e siły nau 
kowe Polski, dają gwarancję uczestni­
kom „Tygodnia" zapoznania się z najbar 
dziej aktualnym i tematami.

W stęp na cały cykl wykładów *1. 3, 
a na pojedynczy wieczór zl_ 1. Uroczyste 
otwarcie Tygodnia odbędzie się w czwar 
tek (15 bm.) o godz. 19.30. A więc w&zy- 
soy na „Tydzień społeczny"!

sprawa połączenia tramwajowego z 
Będzinem, a następnie ze Śląskiem od 
szeregu lat nie posunęła się ani na 

krok naprzód,
jak  również i projekt połączenia 
Grodźca z Ząbkowicami za pomocą

linii kolejowej nie prędko chyba zosta 
nie zrealizowany. A szkoda, bo dzisiej 
szy na pól wiejski jeszcze Grodziec 
nabrałby noprawdę miejskiego tempa, 
i szybko mógłby dorównać reszcie 
miast zagłębiowskich.

Hołd zasłużonemu obywatelowi
ś, p. gen. St. Buchowi£cki«mu

W dn. 11 bm. z powodu 10-let. rocz 
jimy zgonu śp. gener. dr. Buchowio 
ckiego, legionisty i bojownika o N ie­
podległość, odbyły się w Olkuszu po­
dniosłe1 uroczystościc. -

Popołudniu dokonano aktu prze 
mianowania ulicy Sławkowskiej w 
Olkuszu — na ul. gen. Stef. Bueho- 
wieekiego.

Po tym akcie pochód udał się , a 
miejscowy cmentarz, gdzie złożono 
hołd Zmarłemu Przed grobem przeir.a 
wiali: pp. Kotowicz, burmistrz Majew 
ski, Wilczyńska i Majeherkiewicz.

Wieczorem odbyło się _ uroczyste 
posiedzenie rady miejskiej pod prz • 
wołniclwem burm istrza Majewskiego.

Bada postanowiła uznać grób śp. 
generała za grób zasłużonych i oto­
czyć go opieką.

Poza lym zobowiązać każdego bur 
m istrza w przyszłości do składania 
hołdu Zmarłemu w każdą rocznicę je 
go śmierci przez radę, oraz do urządzę 
nia pochodu na cmentarz co 10 lat.

W ub. piątek odbyło się w miejsko 
wyni kościele nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy Zmarłego.

W uroczystościach ku czci śp. gen 
Buchowieekiege brali udział przedsta 
wiciele władz państwowych z p. staro 
stą Brzostyiisfeim na czele, drużyny 
strzeleckie, rezerwistów i in., oraz lud­
ność m. Olkusza.

Awantury w Z a p r z u  i Miiowicacii
Pijani osobnicy ciężko poranili przechodnia

W ub. niedzielę wieczorem w Zagó­
rzu miała miejsce krwawa aw antura.

Na przechodzącego ulicą 33-letuic- 
go .Tana W ójciku napadło kilku p d 
chmielonych awanturników.

W ójcik w czasie wynikłej bójki zo 
stał nożem raniou poważnie w brzuch 
W obronie własnej Wójcik użył ruv  
uleż noża i rand  w bok jednego z na 
pastników, niejakiego Kazimierza 
Kwokę.

W ójcika i Kwokę przewieziono do 
szpitala.

Policja prowadząca dochodzenie, 
zatrzymała kilka osób.

Również w Mi li wicach miała ona- 
gdaj miejsce kiwawe bójka, w której 
ranny został niejaki Czesław Pietrzyk 
Przewieziono go do szpitala. Policja 
prowadzi dochodzenie.

Wiadomości bieżące
Wtorek

iiwiee.

Dziś: Heriuenegilda 
Jutro: Walerjana 
Wschód słońca: 4,55 
Zachód słońca' 165.9

T E A T R M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 19 f.i przedstawienie za­
kupione przez Z\vi»/.ek Przyjaźni komo- 
dia G. B. Pilawa pt. „Profesja Pani V> yr 
ren".

 o------
K IN A  W SOSNOWCU: .

ZAGŁĘBIE. — Ty, co świecisz w 
1 ksirej Bramie.
PAŁA CE: — Eskapada Weroniki. 
ED EN : Dzieci ulicy.
RIALTO: Pennv.

-ooo-
-  CECH ŚLUSARZY, KOWALI I PO 

KREWNYCH ZAWÓD. W  SOSN OW CU
podaje do wiadomości, że dnia 4 bm_ od 
było się walne zebranie cechu, na któ­
rym  to zostały wybrane nowe władze 
cechu w na.stcu"’ącym składzie pp : star 
szy cechu — Pcdniak Józef, podstarszy 1 
— Święcicki Aleksander, podstarszy I I— 
Gawnoński Wincenty, członkowie zarzą­
du pp.: Baron Karol, Czajkowski Stani- 
s(awT, Trzmiel Roman, Witkowski Alek­
sander, Malik Piotr, K ijak Roman Sta­
nisław.

Jednocześnie zawiadamia sic, że były 
i obecny zarząd odbędzie posiedzenie w1 
dniu 13 bm. o godz. 19.30 w lokalu przy 
u f Piłsudskiego 16.

— POSIEDZENIE ZARZĄDU SEK­
C JI EMERYTÓW PZZPP. i H. w SO­
SNOWCU. Prezydium  zarządu sekcji e- 
merytów Polskiego Związku Zawodowe­
go Pracowników Przemysłowych i H an­
dlowych w Sosnowcu zawiadamia wszy­
stkimi członków, ze w związku z ubezpie 
ezeniem chorobowym rencistów odbędzie 
się w środę dn. 14 bm. o godz. 18-ej w 
lokalu związku w Sosnowcu, ul. Sienkie 
wicaa nr. 17-a nadzwyczajne posiedze­
nie zarządu sekcjĘ Obecność członków 
zarządu sekcji obowiązkowa.

Przedstawienie szkolne
W GIMN. S1ASZIUA.

Staraniem  kola opieki przy gim na­
zjom  im. St. Staszica odbędzie się dnia 
17 bm. o godz. 18 przedstawienie szkolne 
o bogatym programie. Poraź pierwszy w 
Sosnowcu bęaą wystawione żywe portre­
ty historyczne, wzorowane na obrazach 
M atejki. Przed oczyma widzów, przy a- 
kompaniamęncie pieknej muzyki Chopi­
na, pojawią się postacie królów i królo­
wych polskich. Poza tym program  bę­
dzie urozmaicony melodeklamacją, g rą 
na wiolonczeli, chórem rcwcllersów i grą 
orkiestry szkolnej Akompaniament ob­
ją ł łaskawie p. prof. Obuchowicz.

Całkowity dochód przeznacza się na 
kolonie dla niezamożnych uczniów gim­
nazjum im. Staszica.

— POSIEBZóM E WYDZIAŁU PO­
WIATOWEGO Jutro  o godz. 6 wieczo­
rem vv sail starostwa w Rędzinie odbę­
dzie się posiedzenie członków wydziału 
powiatowego. Na posiedzeniu zostanie o- 
mówionyeh szereg spraw, dotyczących o- 
gólnej gospodarki powiatowej.

— OBRADY Z W. S1RAŻY POŻAR­
NYCH. Dnia 21 bm. w san starostwa w 
Ledzinic odbędzie się posiedzenie człon­
ków oddziału związku straży pożarnych 
powiatu będzińskiego.

— NA ĆWICZENIA WOJSKOWE. 
W bieżącym roku na zwyczajne ćwicze­
nia wojskowe bądą powołani ci podofice 
rowie i szeregowcy rezerwy, kfódzy ofrzy 
m ają imienne karty  powołania. Ponadto 
powołaniu podlegają wszyscy podoficero­
wie i szeregowcy, którzy nie odbyli ewi 
czeó w roku ubiegłym.

S am obójs tw o
CHOREJ KOBIETY W NIWCE.
W Niwee popełniła samobójstwo żo­

na robotnika M aria Szezepanowska, pod 
izynając sobie gardło brzytwą. Powo­
dem samobójstwa była choroba. Szczepa 
nowska od dłuższego czasu chorowała na 
gruźlicą, a nie m ając pieniędzy na lecze 
nie postanowiła odebrać sobie życie.

CZIJSCl
zachowuje 

zdrowe zębu.

W łaściw a  
pasła do zębów !

Ubezpieczenie Gbsrobn^e
DLA RENCISTÓW PRYWATNYCH.

■W, dniu wczorajszym została podpi-a- 
na miedzy Ubezpiecza\nią Społeczną w 
Sosnowcu, a Polskim Związkiem Zawo­
dowym 'Pracowników Przemysłowych I 
Handlowych w Sosnowau umowa, na 
podstawie której wszyscy renciści bidą 
mogił sobie i rodzinie zapewnić na wypa 
dek choroby pomoc lekarską i leki za o. 
plutą specjalnej ulgowej składki, o do 
są . członkami tego związku wzglqdnio 
sekcji emerytów.

W tym  celu zarząd związku wzywa 
wszystkich zainteresowanych, aby we 
własnym interesie zgłaszali sią codzien. 
nie z wyjątkiem sobót między godz. 14 
a 16 w lokalu PZZPP.' i IT. w Sosno w. u, 
ul. Sienkiewicza nr. 17-a, celem zaznaje 
minia się ze szczegółami umowy i dopeł 
nienia potrze! nych formalności.

Bezrobotni ezs ladzsy
CHCĄ JECHAĆ DO SANDOMIERZA.

Wczoraj zebrało się przed m agistra­
tem około 50 bezrobotnych z Czeladzi i 
kolonii Piaski, którzy interweniowali u 
burmistrza miasta p. Brudnickicgo w 
sprawie uprzystępnienia im wyjazdu za 
pracą do Sandomierza.

Burm istrz Erudnicki oświadczył d*To 
gacji bezrobotnych, że nic dotąd nie wie 
o angażowaniu robotników do pracy w 
sandomierskim i, że w ogóle Fundusz F ra  
cy w tym kierunku nie wydał żadnych 
zarządzeń. Wszystkich bezrobotnych na 
ich żądanie spisano na listą, z która ma 
ją  się om udać do Funduszu Pracy w 
Sosnowcu.

Zgłoszenia na pielgrzymką
IX) WILNA.

Katol. Siow ar/.i?zonie Kobiet i Lit,* 
Katolicka w Katowicach organizują w 
czasie od 1 — 5 maja rb. pielgrzymkę da 
Wilna pod protektoratem J. E. K* Bis 
kupa Adamskiego. Odjazd w sotetę l ma 
ja  o godz. 18.45 z Katowic^ Postoje: S z o ­
pienice, Sosnowiec, Dąbrowa Górnicza, 
Zawiercie, Częstochowa. W pdogramio 
zwiedzenie Wilna, wycieczka do Try nipo 
la (Kalwaria) i Worek. Powrót do Kato 
v ie w środę, dii. 5 maja < godz. 018. Cena 
udziału 18 zł. Poza tym uczestnicy za o- 
sobną dopłatą mogą zamawiać uoclcgi i 
obiady. Uczestnicy ze siacyj od 20 -• 150 
km. od Katowic korzystają z indywidual­
nych 50 proc zniżek dojazdowych.

■Wagony pulmanowskie, miejsca mimo 
rowaue. Zgłoszenia wraz z wpłatami ido 
17 kwietnia przyjm ują: Sckr. Katol. Sto 
warzyszenia-Kobiet, Katowice ,ul. M. Pd 
sudskiego 20, teł. 345—07 i Liga Katolicka 
Kaotwiee ul. M. Piłsudskiego 5S. teł. 313- 
30.

Ze zjazdu ś&ietl iczaa
W ROGOŹNIKU.

W, Rogoźniku odbył się w ub. niedzie 
lq zjazd świelliezan z Żyehcie, Kamyc i 
Rogoźnika. W zjeżdzie wzięło udział zgó 
rą  300 świetliczan.

Dłuższy referat o celach i zadaniach 
świetlic rrygłosił powiatowy instruktor 
kulturalno - oświatowy p. Nytko. IV dra 
gicj części zjazdu popisywały się chóry 
z Żychcic, Kamyc i Rogoźnika^

Miłą atrakcją  części koncertowej zja­
zdu były inscenizacje w wykonaniu .świe 
tliozan.

-5 0 -

Ofiary
złożona w adm inistracji „Expresu"

Zamiast kwiatów na grób śp. Hemm« 
lowej Stefania Chorzelska składa na bie 
dne dzieci zł. yięó
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Z ZAWIERCIA.

(z) ZEBRANIE Z W. INWALIDÓW  
WOJENNYCH Onegdaj w świetlicy  
własnej odbyło się walne doroczne zebra 
me członków' powiatowego koła Związku 
Inwalidów Wojennych. Obradom yrze. 
wodniczył generalny sekretarz Zw. Inwn 
Woj. p. Modzelewski z Warszawy.

W skład nowego zarządu weszli pp.: 
Maciej Pleban, Dreliszek, Achtelik, Mi- 
xerski, Kotowicz, Machulski, Michalski 
i Gaia. Do komisji rewizyjnej pp.: Panek 
rczyk, Dyrla, Migdal i Dziąbowski — 

wolnych wnioskach zgłoszony został 
akces do O. Z. N.

(z) URUCHOMIENIE CEMENIOW - 
M  „WYSOKA**. Po przerwie zimowe i ’ ’ 
ubiegłą sobotą uruchomiona została o: 
montownia „Wysoka*' w Wysokiej, si­
ny Rokitno Szlacheckie. Nurazie przj 
tych zostało do pracy- 200 robotników. ',v 
najbliższych dniach będą dalsze przyję­
cia.

Nr. 103

mi wsiami szalała pierwsza wiosenna bu 
rza, połączona z silnym i wyładowaniami 
atmosferycznymi. Pioruny przeważnie u- 
derzały wr slupy telefoniczne. Wskutek 
ulewnego deszczu, który trwał x*rzeszlo 
godzino, niektóre domy, znajdujące sio 
w pobliżu W arty zostały zalane wodą.— 
Następnie ulewa zniszczyła lub uszkodzi 
ła przydrożne mostki.

W Górze Włodowskiej, gm iny Włodo 
wice piorun uderzył w stodołą W ojciecha  
Muchy. Precz stodoły splone.ły stojące w 
pobliżu dwie drewniane szopy. Straty  
oblicza poszkodowany na sumą 1600 zł. 
esaBsasaEB3B*»łBsgi eB5aiif®He5$sam i

Z OLKUSZA.

(o) NOWY* KOMENDANT POWIA­
TOWY. Na miejsce dotychczasowego ko 
mendanta pow. Zw. Strzeleckiego p, Czaj 
ki, który zrezygnował ze swego stanowi 
ska z powodu złego stanu zdrowia, m ia­
nowany został kpt_ w st. sp. Jan Korcyl.

(o) 2 I POŁ GROSZA PODWYŻKI. W 
następstwie strajku, jaki wybuchł wśród 
80 szewców - chałupników w Pilicy, 
strajkujący uzyskali podwyżkę, w wyso­
kości 2 i pół grosza od wykonania pary 
obuwia. Strajk został zlikwidowany'.

S3®

heiała być młodszą
o wiele,., o rok

 OQO------

Nagły  zgon
SOŁTYSA W KROMOLOWIE.

Onegdaj o godz. 10 rano na jednej z 
ulic w Kromołowie zmarł nagle 88-Iclni 
fzozepan Podsiadło, sołtys wsi Bianówi- 
ce, gm iny Kromolów. Podsiadło w to w o 
rzystwie wójta tej gm iny i sołtysa są ­
siedniej wsi wracał z zebrania sołtysów  
jakie tego dnia odbywało się w urzędzie 
gminnym. Przybyły na miejsce mjejseo 
wry felczer stwierdził, że Podsiadło zmarł 
na udar serca

riD -

Cheąe uelio...,m ca młodszą przed na­
rzeczonym, mieszkanka Modrzejowa He- 

na Kwaśniewska (Henryka 15) przero 
bsła rok urodzenia w swej legitym acji 
ubezpieczeniowej z 1912 na ...1913.

Próżność lekkomyślną Heleną zawio­
dła na ławą oskarżonych. Sąd Okręgo­
wy w Sosnowcu skazał Kwaśniewską na 
trzy miesiące aresztu z zawieszeniem wy 
konania kary.

Włamywacz przed sądem
Zabrał z kasy 10 lys. zł.

Strajk u orzedslęblarcy
W FABRYCE S1EINHAGENA.

Wczoraj w godzinach rannych u przed 
siei iorey Zajdlera, piowadzącego pewne 
■'•boty w fabryce Steiuhagena w Myszko 

v, ie wybuchł strajk, do którego przystą­
piło 127 robotników na ogolną liczbą za 
trudnionyeh 198 Strajk wybuch? na tle 
ekonomicznym, gdyż robotnicy zażądali 
20 proc. podwyżki od prac akordowych

W tej sprawie w dniu 9 bm. w inspek 
toracje pracy w Zawierciu odbyła się 
konferencja, na której niestety nie doszło 
do porozumienia pomiędzy zainteresowa 
nym i stronami i wczorajszy właśnie 
strajk wybuchł dla podtrzymania wysu­
niętych żądań.

Strajkujący robotnicy pozostają na 
placu w fabryce, zachowują oni zupełny 
spokój.

B u r z a  z  p i o r u n a m i
NAD MYSZKOWEM.

\V ubiegłą sobotę w godzinach popo­
łudniowych nad Myszkowem i okoliczny 
ssaa n aMBaa— — a

Antoni Marczyński

W Sądzie Okręgowym w Sosnowcu 
zapadł wczoraj wyrok na 43-Jclniego Sta 
j.klaw a Cioeha (Dąbrowa, ul. Polna 3), 
sprawce zuehwiijego włamania w poło­
wie uh. roku do kasy f iT i i u bezpieczni u i 
społecznej w Będzinie przy ul. Modrze­

jewskiej 41 Cioch, /znany ,w JZagłębiu 
jako zawodowy złodziej i włamywacz, 
rczpruł kasę t. zw. „rakiem** i zabrał z 
niej około 10.005 złotych.

Sąd skazał Cioeha na trzy lata wię­
zienia z pozbawieniem praw na iafc 8,

Dlaczego ma mówi „ty”?
Szanowny Panie Miko aji;! Od o<:>uu I 

t pracuję w jednym z biur w Zagłębiulat pracuję w jednym z biur w Zagłęb 
Zacząłem od chłopca .a te a z  mam już 
dwadzieścia kilka łal.

Kiedy przyszedłem do biura jako cńlo 
pak na posyłki, wszyscy mi mówili „ty" 
— Wacek, zrób tc, Wacek zrob tamto".

Ale to było dobrze dawniej, a teraz to 
ja już przecie nie jestem smar bacz. — 
Mam już nawet zamiar ożenić się ,a mnie 
jeszcze ciągle parowie urzędnicy mówią 
w biurze „ty“.

Nte wiem, co ruaiu zrobić, żeby się do 
mnie inaczej zwracali, bo przecież ml 
jest przykro.

Z poważaniem 
WACŁAW S.

o w W

Drogi Panie! Wypadek Pana jiet rze­
czywiście przykry i dość, niesieiy, pospo

Artystka i gajowy
32)

— T °  ^ e> ^ ai’dzo źle- Dlaczego 
nie puściła pani w kurs jak ie j p lotki 
o mnie? Choćby skandalicznej. Niech 
piszą dobrze, niech piszą źle, niech 
kolportu ją  naw et najgorsze oszczer­
stw a, byle pisali! Proszę nie zapom i­
nać, że ty lko milczenie u rasy  jes t za­
bójcze dla a rty sty .

— .Wiem, wiem, proszę pani, ale 
coby tu  w ym yślić nowego?

— Nowego pani n ic 'n ie  wym yśli, 
ani i.ikt na lw i ecie. „W szystko ‘ to 
już  było“, jak  napisał Ali-Baba.

— A li-B aba? Mnie się zdaje, że to 
powiedział Ben-Akiba,

Niech będzie Ben Akiba, co mi 
n a  tym  zależy, jak  on się wabił. A 
zatem  trzebaby coś powtórzyć. Może- 
by zaręczyny?

— Św ietny pomysł! Że mnie to do 
głowy nie wpadło!

— Ba, ale z kim? Rozumie pam  
chyba, że naw et w plotce nie wolno 
mi popełnić m ezaliansu i mogę z a rę ­
czyć się ty lko z dużym  nazwiskiem.

P an n a  K azia  zaczęła wym ieniać

P o w ieść  f irnowa

najsław niejszych polskich lotników 
aktorow , literatów , m alarzy, muzy­
ków, ale żaden z tycli kandydatów  m e 
okazał się godny zaszczytu rzekomego 
narzeczęństw a z Nelly Ricci.

— W idzi pan i sam a, że w Polsce 
nie m am y nikogo odpowiedniego.

— Mamy! — krzyknęła s e k re ta r ­
ka, olśniona p.owym pomysłem. — 
J e s t  m istrz  P iekura! Toż to przecież 
f irm a  św iatow ej sławy!

— T ak  — w estchnęła Nelly, k tó ra  
podobnie, jak  15 milionów innych 
Polek podkochiw ała się z daw na w 
przesław nym  P iekarze  — to byłby 
jedyny  człowiek, z k tórym  chciała­
bym się zaręczvć... i nie tylko w p lot­
ce — dodała ciszej. — N iestety , za 
późno.

— Czemu za późno?
— Ocli, jak a  pani je s t elężkomyśi- 

na, panno K aziu. Ju ż  dwie a rty s tk i 
jeździły na tym  koniku, że P iek u ra  
zaręczył się z nimi, oczywiście nie 
równocześnie. N ie chcę pow tarzać 
zużytego tricku reklamowego, zwłasz 
oza, że P iek u ra  nie je s t gentelm anem .

— Co też peni mówi! To zabity  
gentelm an!

If'
lity. Panowie urzędnicy wykazaliby że -ją 
dobrze wychowani, gdyby zwracali 
się do Pana ner: „Panie Wacławie", bu 
»ty * jest już w' stosunku do Pana n ieś to 
sow nr. a znów „wy'1* nie cdpowiada dncłir, 
wi języka polskiego.

Byłoby najlepiej, gdyby w tej * prawie 
zwróciła się do xkej’ownictwa biura orga 
irzacja zawodowa, do której Pan należy. 
A jeżeli Pan nie jest członkiem takiej or 
ganizaeji, to niech Pan bezpośrednio 
zwróci się « tej spiawie do dyrektora 
i w sposób taktowny przedstawi mu rzecz1 
całą.

N ich y kluczon-* też jest, że ur?ędi'icy 
po przeczytaniu tej mojej odpowiedzi, do 
myślą się, o kogo chodzi i sami zmienią 
sposób odnoszenia się no Pana.

MIKOŁAJ ROŚNYIADCZYŃ SKf.

— Zabity?
Chciałam rzec, urodzony.

‘— Acha, właśnie. Urodzony gen ­
telm an nie zaprzecza, jeśli m łoda ko ­
biet puszcza w obieg pogłoskę o za­
ręczeniu się z  nim. P iek u ra  zaś za 
przeczą odrazu i to w prasie, jak  gdy 
by go to najokropniej kom prom ito­
wało.

— Nie n.ożna mu się dziwić, pro 
szę p a n i .  A rtysta , który żeni się, lub 
k tó ry  nie umie zataić swego- m ałżeń­
stw a, Iraci m om entalnie trzy czwarno 
swoich wielbicielek, bo p rzesta je  być 
oczekiwanym  królewiczem z bajki dla 
k v ej g łupiej gęsi, kochającej się w 
nim  skrycie. M ałżeństwo z Dolores 
Costello wykończyło Jo h n a  B a rry ­
more, a u nas ten sam  los spotkał 
Zb...

—- Ależ wiem, wiem doskonale, że 
ta k  jest. Dziwię się więc bardzo iż 
pan i m iała <dwagę zaproponować mi 
trick  tak  nie popul. v >y, jak  puszcze 
n ie p lotki o moich zaręczynach..

— Ja aa ?  To pani sam a napom knę 
ła, że...

— Jaaa?  Panno K aziu, proszę 
m nie nie denerwować? J u ż  i tak  je ­
stem  zdenerwow ana do osta tn ich  g ra ­
nic możliwość z w iny K oniecpolskie­
go. Dlaczego on nie telefonuje?

Nelly Ricc-i czekała n a  telefon od 
Św iatopełka z podobną niecierpliw o­
ścią z jak ą  w tym  sam ym  czasie Ma»- 
ciek oczekiwał je j  telefonu. Nelly, w7 
przecciw staw ieniu do M aćka, mogła 
w praw dzie zadzwonić tam , skąd w y ­
g lądała  wiadomości, num er znała na

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Wtorek, 13 kwietnia.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają, zorze* 

6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.15 
Dziennik poranny. 8.00 Audycja dla szeoł 
11.30 Audycja dla szkół. 11.57. Sygnał cza 
su i hejnał z Krakowa 12.10 Dziennik po 
łudmowy. 15.00 Przerwa 16.1:6 Skrzynka 
PKO. 17.00 „Dni powszednie państwa Ko 
walskich". 17.15 Sonaty skrzypcowe Be- 
cthovena. 1740 Babsko kuraeyjo — we­
soły obrazek. 18.00 Pogadanka aktuaina
18.15 Wiadomości sportowe. 18.50. Poga­
danka aktualna. 19.20 Fragm enty z ora­
tor cm Haydna. 20.40 Dziennik wieczorny 
20 50 Pogadanka aktualna 20.55. Przerwa
21.00 Odgłosy polskie. 22.10 Beniowski w 
życiu i literaturze. 22.25 Muzyka tanecz­
na. 23.09 Program y lokalne.

KATOWICE.
Wtorek 13 kwietnia.

600 Sygnał czasu i pieśń poranna. C.óT 
Polki i oberki. 7.25 Wiadomości bieżąco 
730 P łyty . 12.03 P ły ty  12.50 Ogród o k 
ś*ąski. 131.00 Koncert zyezen. 18.15 P ły­
ty. 14 00 Wiadomości giełdowo .16.15 Ńie 
spodzianka. 15.35 Muzyka lekka. 15.40 
Łekcjaj języka polskiego 15.55 P łyty. 
1630 P łyty. 18.25 Skrzynka ogólna. 18.45 
Program na jutro.

PKOliRA Si OGOLiNoPOLSh 1
Środa 14 kwietnia.

6.80 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze* 
Gimnastyka. 6 '0  Muzyka z płyt. 7.25 

Progr. lokalne 8.00 Audycja dla szkol. 
11 oO Audycja dla szkól. 11.57. Sygnał cza 
su. 12.03 Koncert ork. 12.40 Dziennik polu 
dniowy. 12 50 Programy lokalne. 15.00 
Wiadomości gospodarcze 15.13 Progi, my 
loklane. 16.20 Kwiecień pogadanka, lu li 
Pieśni polskie chóru Hasło. 17.00 Wiosna 
miejskich ludzi. 17.50 Książka j wiedza,
18.00 Pogadanka akluaina- 18 15 W iado­
mości gospodarcze, j.515 Program y lokal 
ne. 16.10 Kukiełki śląskie. 16.3© KonceiŁ 
chórów ludowych. 17.00 Odczyt. 17 45 Spo 
kojne sumienie. 18.00 Pogadanka akualna.
18.15 Wiadomości sportowe. 1825 Progra 
my lokalne. 19.00 Wyprawa do iluzjonu. 
1920 Programy lokalne. 20.30 Chwilka 
B iura,Studiów . ‘20 45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Opowieść 
o Chopinie. 21.45 Koncert kameralny. 
22.25 Muzyka taneczna. 25.00 Programy 
iokalne.

P d hw%
ANALOGIA.

On: — czy słyszysz jak rzeka szumi
melancholijnie?

Ona: — Dobrze, żeś mi przypomniał; 
jutro będzie pranie.

ZŁOŚLIWY.
— Przyjrzyj sie tej damie! Czy nie jest 

Ip idealny portret kobiety o niebieskich  
oczach, pięknej cerze i złocistych lokach? 

— O tak ,i w dodatku ręcznie malowa
ny!

pamięć, ale nie chciała dzwonić p ie r 
wsza po tym, co zaszło w sobotę po-] 
wieczór na leśnej polanie.

— On m usi p rzy jść  p ierw szy do 
mnie, lub choćby zadzwonić.

Ja d ła  w łaśnie obiad, gdy  zadźw ię­
czał telefon. Zgłaszającym  się nie bvl 
jednak  oczekiwany właściciel w y­
tw órni, lecz nadw orny szewc Neli*. 
P rzy ję ła  go po południu, ja k  również 
kraw cow ą' i m odystkę, p rze jrza ła  r a ­
chunki, jak ie  nadeszły w ciągu tyg.id 
nia, odesłała je do uregulow ania sw o­
jem u protektorow i i w ten sposób 
upłynął je j  pracow ity  dzień. C óż 
dziwnego, że w naw ale zajęć tak in­
tensyw nych zapom niała o gajow ym  z 
B iałow ieskie’ Puszczy. Cóż dziwnego, 
że nie pom yślała o nim ani razu, sko­
ro w szystkie je j m yśli krążyły  wokół 
problem u, czy Św iatopełk Schluss 
Koniecpolski ezaje się obrażony na 
praw dę, czy tylko obrażonego udaje.

— J a  absolutnie nie zadzwonię do 
niego pierw sza — pow tarzała  sobie — 
a  w końcu zmięknie i p rzy jdzie  tu ta j.

A liści zmierzch zaczął zapadać, a 
właściciel wytw órni „Św iat-Pol-Fdm  

"ani nie przyszedł, ani nie zatelefoim . 
wał.

— Niema innej rady , tylko musze 
zasięgnąć języka — postanow iła w 
końcu,, zrobiła się na bóstwo i p o je ­
chała do atelier.

d. c. n.
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(Strzeszczeuie początku powieści).
Uwout inżynierom Haczews'kienm i 

Burskiemu udało się wynaleźć maszynę 
zapalająca na odŁcgło.ść.Nicstcty inaspsyna 
ta, jak ja nazwali „licha*1. została im wy 
kradziona przez człoukow wy wiadu os- 
cieunego niejakiego Gryhbkicgo vel Gu- 
termana i Beatę Krynicką, której udało 
się ponadto nawiązać rouians z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko ma 
la, ale najważniejsza część maszyny. Dow 
lórua próba wykradzenia tej części za- 
kończyła się śmiercią Grzywaka, w któ­
rego w illi zamieszkiwali chwi'owo Bu*- 
ski i Haezewski. W kilka dni potem Ha- 
czewski został porwany na ulicy i wy­
wieziony z Poznania.

42)
Rozwiązał powróz, odpiątal oploty 

sznura na przegubach dłoni więźnia, 
po czym zwrócił ąię do swego tow a­
rzysza.

— Przejdźmy, Świder, do naszych 
apartamentów; pan inżynier musi się 
rozgościć i wypocząć po uciążliwej 
podróży. To delikatny gość, rozumiesz 
Świder...

— O, deiikatny... — przyznał ze­
zowaty opryszek, po czym obaj znik 
nęli za drugimi drzwiami, wiodącymi 
w gdąb podziemi.

Haezewski pozostał sam. Spow ili 
go ciemność i ta dzwoniąca w -uszach 
oisza Jakiś czas słyszał jeszcze zgrzyt 
klucza w zardzewiałym zamku i od­
dalające się stąpania opryszków, lecz 
i to umilkło wkrótce. Po omacku do 
szedł do pryczy i usiadł ciężko na 
słomie.

Był wyczerpany nadludzko, zarów­
no fizycznie jak i moralnie. W głowie 
czuł zamęt. Myśli rwały mu sic na 
strzępy. Nie był zdolnym skupić się i 
zdać sobie należycie sprawę z tego 
wszystkiego, co go otacza. W iedział 
tylko, że przez własną nierozwagę 
wpadł w ręce rych potwornych zbroił 
niarzy i nie widzi sposobu odzyskania 
wolności.

Najbardziej wszakże przerażała go 
myśl, że agenci obcego wywiadu będą 
starali się za wszelką cenę wymóc na 
nim zdradzenie tajemnicy tego cudow­
nego wynalazku, jakim była ich „be - 
ha1'. Haezewski wiedział dobrze, jak 
ważnym zagadnieniem jest dia tych  
ludzi zdobycie aparatu, aby się mógł 
łudzić, że n :e użyją wszelkich środ­
ków, byleby tylko dopiąć swojego  
celu.

Kto wie, czy jeśli dobrowolnie nie 
spełni ich żadtinia, zbrodniarze nie 
poddadzą gc wyrafinowanym tortu­
rom? — rozmyślał z lęki cni w duszy, 
nie licząc na żadne ludzkie uczucia 
podłych zbr: dniarzy.

A przecież nie mogę im tego 
zdradzić... Nie mogę za nic... nawet 
za cenę strasznej śmierci w męczar­
niach — postanawiał, odchodząc n ie­
mal od zmysłów w przystępie rozpa­
czy, którą potęgowała beznadziejność 
strasznego położenia.

Czuł, że ma gorączkz. W głowie 
huczało mu bez przerwy. Ludwik nie 
był już zdolnym do żadnego umysł' - 
wego wysiłku. Nadludzko wyczerpany 
upadł na twardą pryczę i w chwilę 
później zasnął snem utrudzonego czło­
wieka.

Tymczasem w sąsiednie.) piwnicy, 
urządzonej podobnie jak i unita, to­
czyła się rozmowa pomiędzy opi-ysz- 
kami, niezbyt miła dia Kachmila U li 
termami vei .Wiauysława Grybskiego. 
Świder, ten nieoceniony współtowa­
rzysz ostatnich wypraw Rachmiia, 
czynił Urybrkiemu przykre wymówki, 
w których me trudno było dośtrze • 
nutę pogróżki.

— W ten sposób daleko nie zaje- 
dziesz, przyjacielu — rzekł, siadając 
na pieńku i zapalając papierosa.

— Co masz na myśli? — zapytał 
Grybski, rumieniąc się ziekka. *

— Ty wiesz dobrze — padła lako­
niczna odpowiedź.

Ruchmil Guterman wzruszył ra­
mionami, co miało oznaczać, że me 
rozumie dziwnych pretensyj Świdra.

— Mnie nie tak łatwo wyprowa­
dzić w pile — podjął znów tamten. — 
Jeżeli podejmuję się roboty, to muszę 
dobrze poznać w szystkie szczegóły. 
Tymczasem ty coś ki jl sz... Pow ie­
działeś mi, ze tamtego musimy sprząt 
nąć, ażeby całkowicie ślady po robo­
cie w Gnieźnie. A obecnie dowiaduję 
się czegoś nowego.

— Jestes zbyt podejrzliwym, Ś w i­
der — uśmiechnął się Grybski, pra­
gnąc zbagatelizować uzasadnione oba­
wy tamtego.

— To nu jedynie wychodzi na 
dobre; ludziom nie trzeba wierzyć. 
W tej chwili mam najlepsze dowody. 
Mówiłeś nu przecież, że chodziło ci 
jedynie o wykradzenie forsy Grzywa- 
ka, w czym przeszkodził Haezewski. 
Skądże więc teraz jakieś przymow'ki 
o genialnym wynalazcy i cudownych 
promykach lie?..

— Cóż cię to wszystko może oo- 
chodzić, Świder... — przemówił Gryń­
ski tonem perswazji. — Korzystam z 
twej pomocy, to prawda, ale czy ci 
nie plac?? - ’ N ie możesz narzekać, 
przyjacielu.

— To są dwie różne sprawy — 
zaoponował Świder z ożywieniem. —

Za darmo ci uikt nie nie zrobi i o 
tym nie ma co mówić. Tu w grę
wchodzi uczciwość. Nie mogę uiae 
człowiekowi, który przede mną coś 
ukrywa. Chcę wiedzieć wszystko, ina­
czej wycofuję się z interesu i szukaj 
sobie innego... lepszego — podkreślił 
z odcieniem ironii. — Nie mnie za­
mydlać Oczy, tfu! — splunął i spojrzał 
chmurnie zezowatymi oczyma ra 
G ryńskiego.

Grybski wiedział, że ten stary, w y­
trawny przestępca nie da się zbyć 
półsłówkami. Pragnąc zachować jego 
,,cenną współpracę11 i pełne zaufanie, 
należało odsłonić mu całą prawdę, al­
bo znaleźć jakiś wiarygodny wybieg.

Na pierwsze nie mógł się zdecydo­
wać w żadnym wypadku; pozosta­
wało zatym drugie. Bystry umysł 
Grybskiego nie potrzebował zbyt dłu­
go wysilać się nad skomponowaniem  
nowego kłamstwa.

— Teraz dopiero rozumiem, o c • 
ci chodzi — rzekł z pobłażliwym u- 
śmiechem. — Śmieszny jesteś, ' Świ­
derku, skoro potrafisz z każdego słów  
ka wyciągnąć daleko idące i fanta 
styczne wnioski. N ie spodziewałem  
się, że ta moja drwiąca uwaga pod 
adresem Haezewski ego, wzbudzi w  
tobie jakiekolwiek podejrzenia.

Świder milczał, spoglądając wciąż 
nieufnie na pozornie opanowanego ł 
nadrabiającego miną Grybskiego.

— Powiedziałem tak dlatego — 
wyjaśnił dalej agent — że nie jest 
żadną tajemnicą, iż ten zarozumiały 
młodzieniec choruje na manię w yna­
lazczości. Ubzdurało mu się po prostu 
wynaleźć niezwykły aparat, wysyła­
jący śmiercionośne promienie. Nawet 
jego najbliżsi przyjaciele nazywają 
pana Ludwika geniuszem... ha, ha, 
ha!.. — zaśmiał się, aby zbagatelizo­
wać obawy Świdra i tym samym od­
zyskać jego pełne zaufanie.

d. o. n.

Awantura przed cyrkiem
Co przynosi amulet szczęścia

W kronice policjjnej ukazała się na­
stępująca notatka:

„Wczoraj w godzinach wieczorowych, 
przechodzącego ulicą Hipolita Kratki; m  
czepił Alojzy Kotek. W ynikła awantura, 
w rezultacie której1*.

Dlaczego zwykle skromny l łagodny 
Alojzy Kotek zaczepi! na ulicy przeermd 
nia?

Bo szukał szczęścia.
A było tak. A łajzy Kotek był na przed 

stawieniu w cyrku. Podczas przerwy 
sprzedawano wśród publiczności amułe- 
i> szczęścia.

— Amulety przynoszące szczęście! Do 
częścią , do szczęścia! Tylko za 50 gro-

> Z J  .

50 groszy za szczęście., to niedrogo 
„  pomyślał sobie Alojzy Kotek 
Pechowiec jestem i szczęście mi się 
przyda.

I kupił sobie amulet. Po wyjśeią * 
cj rku obejrzał dokałdnie nabytok i posła 
nowil go wypróbować.

Akurat na chodniku w świetle latarni 
kii'ku chłopców grało w orla i reszke.

— Spróbuję szczęścia w grze — zdecy 
dowal się Alojzy Kotek.

Ale mu nie poszło. Przegrał 80 groszy 
machnął więc tylko ręką i postanowił 
szukać szczęścia w czym innym.

— Spróbuję w miłości — mruknął, uj. 
rzawszy idącą samotnie zgrabną niewia 
stę.

Poprawił krawat, ścisnął mocno w 
ni amulet przynoszący szczęście i zrównał 
się z upatrzoną ofiarą.

— Przepraszam szanowną panią. Czy 
można pani towarzyszyć?

iNiewiasta odwróciła głowę i uważ­
nie przyjrzała się Alojzemu Kotkowi. A 
on ścisnął mocniej amulet i z biciem ser 
ca czekał na odpowiedź. Wreszcie odez­
wał sie jej słodki głosk:

— Czy chce pan parasolką?
— Parasolką? Na eo?
— Na łeb! Odsuń się pan ode mule. bo 

pan może oberwać.

Alojzy Kotek odsunął się skwapliwie 
z goryczą spojrzał na amuiet.

— Wczyni ta cholera szczęście przy­
nosi? — westchnął. — W grze nie, w inilo 
śti nie. Może w interesach? Ale jaki tu 
iutres zrobić Nie do sprzedania nie 
mani. Chyba, że ten amulet.

Twarz mu się rozjaśniła.
— Niezła myśl! Jeżeli mi się uda s i t o  

je 50 groszy odebrać i tc lift, co przegra­
łem, io interes będzie niezły.

Zaczął si<> rozglądać, komu by tu zao­
fiarować kupno amuletu i właśnie w te 

-■polita K latkę .o 'którym 
mowa w notatce policyjnej.

— Pst! Momencik! — zatrzymał S» 
Alojzy Kotek. — Panie szanowny Mam 
okazyjnie ą0 sprzedana! szczęście. Za je 
due 80 groszy. Ten amułeeik, jak go pan 
widzisz, szczęście przynosi czy to w grze 
czy w miłości, czy w interesach. Forsa 
się panu będzie sypać, jak z rękawa. Ko­
biety tak będą lecieć, że się pan opędzić
nie będziesz mógł. [ wszystko tylko za 88 
groszy.

Hipolit Kratka obejrzał amulet.
—r groszy mogę dać — oświadczył.

— Więcej nie wart.
Takie oszacowanie szczęścia zabolało 

i Kotka.
25 groszy?; — ryknął. — Inny się 

całe życie morduje i szczęścia nie może 
znaleźć. A ja panu za 88 groszy szczęście 
pcham do ręki i jeszcze się pan targuje? 
25a 25 groszy w mordę pan może dostać, 
a nie szczęście.

Obraził się na te słowa Hipolit Krtka 
i rąbnął Alojzego Kotka ias'kąw łeb. ni 
biednego Kotka zamroczyło.

A kiedy jechał dorożką do pogotowia 
na opatrunek ,trzymając się za rozbitą 
głowę, kombinował ;

— Swoją drogą szczęście, że mnie facet 
tylko raz rąbnął. Bo żebym tak dwa razy 
tą laską dostał, to b y m  nie p rzetr zy m a ły  
Trochę szczęścia ten amulet mi przyniósł 
Coś w nim jednak jest.

Mała przeróbka na wekslu
ale przestępstwo duże

Josek Judka Kajman, lat 44 mieszka­
niec Sosnowca (Ostrcgórska 10) przero­
bił datę weksla Alojzego Profaski (Ko- 
całowice) z ’23 na 30 maja ub. r. i skiero 
wał weksel do Urzędu Pocztowego dla 
zainkasowania pieniędzy Niewielka zda­
wałoby się przeróbka na wekslu jest jed

dnak ciężkim przestępstwem.
kajman odpowiadał za nie przed 

dem Okręgowym w Sosnowcu i skazany 
został na osiem miesięcy węizienia z za­
wleczeniem wykonania kary ze względu 
na dotychczasową niekaralność^

ZE SPORTU

Sprawa reorganizacji kieleckiego OZ? f i
Posiedzenie komisji w Częstochowie

W ub. niedzielę w Częstochowie o d ­
było się posiedzenie komisji powołanej 
przez PZPN., celem przeprowadzenia re­
organizacji kieleckiego OZ PN.

Na zebraniu tym obecny był z ramie 
nia PZPN. płk. Żołędziowa ki, a podokręg 
Zagłębia Dąbrowskiego reprezentował p. 
Z. Horzelski.

Jak pisaliśm y PZPN przedstawił swe 
go czasu wniosek o utworzenie okręgu 
zitgłębiowsko - czę^toicliowskiego z wy­
łączeniem Kielc i siedzibę w Sosnowcu.

Na niedzielnym żebraniu wszyscy o- 
b cc tu wypowiedzieli się za odłączeniem 
podokręgu kieleckiego. Przedstawiciel 
Kielc domagał się przy tym, aby teren 
ten przydzielono rozgrywkowo do Kra­
kowa. Natomiast w projekcie przewidy­
wano przyłączenie Kielc do Radomia.

Jceżli chodzi o utworzenie okręgu za- 
głębiowsko - częstochowskiego z siedzibą 
w Sosnowcu, to przeciwko temu projek­
towi wystąpili przedstawiciele klubów 
częstochowskich, którzy przedstawili 
kontrprojekt. Mianowicie domagali się 
oni przylądzenia do okręgu kieleckiego 
klubów z Piotrkowa, podlegających obce 
nie łódzkiemu OZPN. i pozostawienia 
siedziby okręgu w Częstochowie.

Przeciwko temu projektowi wypowie­
dział się przedstawiciel Zagłębia p. Ho- 
rzelskt, podkreślając, że projekt PZPN. 
w kierunku utworzenia okręgu zagłę

biowsko - częstochowskiego zyska! apro­
batę klubów zagłębiowskich.

Przedstawiciel PZPN. płk. Żołędziow 
siii zanotował sobie opinie przed tawicio 
li zainteresowanych stron i do dnia 1-go 
maja br. PZPN. wydać ma swoją decy­
zję w sprawie reorganizacji kieleckiego 
OZPN.

Przypuszczać należy, źc przy wydawa 
nia swej decyzji PZPN. weźmie przede 
wszystikm pod uwagę interesy pilknr- 
stwa za głębio wskiego, które jest najsil­
niejszym ośrodkiem w okręgu

- 000-

Inspekcja boisk
W ZAGŁĘBIU.

W dniu dzisiejszym od godz. 8 — 18 
komisja w składzie: powiatowego leka­
rza, pow. komendanta poi. państw.. poWf| 
kom. PW i inż. z wydz. powiatowego/ 
sejmiku przeprowadzi inspekcję boisk t 
uiządzeń sportowych na terenie powiatu 
pod względem warunków sanitarno - hi­
gienicznych oraz bezpieczeństwa ogólm* 
go.

Inspekcja odbędzie się w kolejności 
l) Grodziec, 2) Czeladź. 3) Niwka i) Nitnf 
ce, 5.1 Golonóg, 6) Dąbrowa i 7) Będzin.

W  związku z tym wzywa się kluby I 
gospodarzy, by przed każdym boiskiem  
w wymienionych miejscowościach oczekł
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Eliminacja bokserów
d o  mistrzostw Polsfei

W dniach 10 i 11 bm. odbyły się e i;n i  
nacje bokserów do m istrzostw  Poiskń 

W  g rup ie  pierw szej zawody odbyły 
się  całkow icie w edług p rogram u. W. Bia 
łym stoku W arszaw a zm ierzyła się z Bia 
iym stokiem  i .Wilnem. W’ grp ie  d ru g ie j 
K raków  walczył z Łodzią i Śląskiem.

W  gru p ie  trzeciej skończyło się na  o- 
góiuyru f a s k u .  W  tej g iu p ie  w łączyć 
m iał Lublin  ze Lwowfin i W ołyniem. 'Ten 
osta tn i okręg zapow iedział ,ie swych bo 
kscrow do L ublina nie wyśle, a  Lwów 
zwlekał do osta tn iej c-bwili, aż wreszcie 
w przeddzień zawodów zawiadom*! orga 
ni zatorów, że nie może w ysłać swych za­

wodników ze względu n a  trudności u rlo­
powe. Zawody więc zostały odwołane.

W reszcie czw artą g rupę tw orzyły okrę 
g i poznański i pom orski, k tó re  zm ierzyły 
się stosownie do p lan u  w Grudziądzu.

W  B iałym stoku  w iina łaeh  zwyciężyli 
(od w agi m uszej do ciężkiej). Rundsteiii, 
Teddy, Piotrow icz, Błażejewski, Kołczyń 
ski, P isadsk i, D oroba I, M izerski.

i\V; K rakow ie: P aw lica, Jarzq m b ik ,
p r o s te k ,  Wożniakiewicjz, Mieczy sławski 
B artosiak , P ie trzak , P iła t.

W  Grudziądzu. Liechku, Koziołek, Ko 
walsni, Gaworski, S ipiński, M ajehrzyeki 
Szym ura, Klim ecki.

-------------------O Q O -

Holarze  s o s n o w ie c k ie j  Unii
O T W IE R A JĄ  SEZON.

W  dniu  18 bm- kolarze sosnowieckiej 
U n ii o tw iera ją  sezon sportow y w yści­
giem  szosowym na tra s ie  Sosnowiec — 
S am ów  — Sosnowiec. Zgłoszenia do bie 
gu p rzy jm uje  się codziennie n a  stadionie 
U nii.

Unieważniony bieg na$r?głaj
O M ISTRZOSTW O PO LSK I.

W  niedzielę odbył się we Lwowie bieg 
nap rze ła j o m istrzostw o Polski, do k t ’>re 
go stanęli m in. F ia ik a , I ła r tl ik , Htokło 
fclński. W szyscy zaw odnicy zm ylili je d ­
nak  trasę, to też bieg został uniew ażnio­
ny. Bieg odbywał się w trudnych w aru  u 
kaeh terenow ych i atm osferycznych

Piłka nożna
W  C Z IiS iO Ł H O W IE ,

W  niedzielę odbyło się w Częstocho­
wie k ilka  p iłkarsk ich  spotkań tow arzys­
kich, k tórych  w yniki były następujące: 
B ry g ad a  — Częstocbówka 11:1 (7:0) bram  
ki d la  B rygady  strzelili Cichecki (3), 
I le in e  1. (4) i K dzyk i2). H onorow y puokt 
d ,a  Częstochow ki zdobył Sikorski. Sędz. 
G itler. T uryści -R adom  3:01 (0:1) Skra — 
W ik to ria  3:1 (0.0). O rlę a  -  SMB. 4 3:0 
(2 0). O m istrzostw o klasy  B Raków — 
M akkabi 5.0 (1:0).

X EKSMISJA WTO Z D IN  ASÓW 
Sąd apelacy jny  w W arszaw ie zatw ier­
dził o sta tn io  eksm isję W arszaw skiego 
Tow. Cyklistów  z te ren u  na  Dynasach,

k tó ry  m a być w ciągu roku  bieżące?," o- 
puszczony i  oddany parcel acyjnej spółce 
P.ynasy.

X Z E B R A N IE LEKKOATLETÓW  C. 
K. S. „Czeladzki KS. zaw iadam ia w^zyst 
kich lekkoatletów  swego kiubu, zc o g. 
1S w lokalu  w łasnym  odłędzie się zebra 
m e, n a  k tó rym  nowo obrany  kierow nik 
sekcji lekkoatletyczne j p. B. K aren  poda 
do wiadomości program  ćwiczeń i im prez 
na rok 1837.

X 4.48 M. W SKOKU O, IY tZ C E .
S tuden t am erykańsk i W illiam  Ś stto n  u- 
sinnow ił w Los Angeles nowy rekord 
św iatow y w skoku o tyczce Sefton, k tó ry  
n a  O lim piadzie berlińsk iej był czw arty, 
skoczył 448 m. bijąc rekord św iatow y A- 
m ery k an in a  G eorgea \  a ro ffa  o 5 cm. 
V a ro ff u s ta lił osta tn i rekord św iatow y 
na  zawodach e lim inacyjny  cdi do O lim pia 
dy w P rinceton  n.

P R Z Y C H O D N I A

L E C Z N IC Z A
chorda wenerycznych i skór. „Pomoc*

została przeniesiona 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja BI.

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w św ięta 11 1 
— W izyta 5 złotych. —

PRZEZ USUW ANIE KRZYWD 
SPOŁECZNYCH — DO JEDNO  
— Ś C II SIŁY NARODOWEJ —

Tf KIWO „Z A fitĘ B fr
Wielki film Polski, t -  -JW

TY. CO W OSTREJ SWIE0SZ BRAMIE
Film  w iary nadziei i miłości. Film  który wszyscy powinni obejrzeć
Fihn n a1 który czekaliśmy z niecierpliwością.

W tym filmie biorą udział cały kvv ia t aktorstw a Polskiego, a ra. in. K a 
zimierz JUNOSZA STĘPO W SK I Adam URODZISZ, MARIA BO­
GDA, BENA ŻELICHOW SKA, TEK LA  TR A PS ZE, M IECZY­
SŁAW  CYBULSKI, JA N  KURN AKOW ICZ, NINA  ŚWIERCZU W 
SKA, ANTONI RÓŻYCKI, STA N ISŁA W  SIELA N SK I.
Nadprogram dodatek kolorowy. Początek c godz. 5.30.

K I N O  „e D  E  N* ‘
DZIŚ DZIŚ

Film o zmartwieniach i radościach małych bohaterów wielkich miast

DZIECI ULICY
w  roi. gł. F reddie B artho lom ew , Jack ie  C sap sr i Mickey R ovney

R eżyser W. 5. Von Dyke
Początek ł seansu o godz. 17.30, w niedzielę o godz. 15.30

Wkrótce G l* 9 ta  G a p b o  jako —i e  f i l Kamellowa

KINO „ P A L A C E ”
DZIŚ!

W spaniała komedia wiedeńska p. Ł:

Eskapada Weroniki
W  roi. gł.: HANS MOSER, W IL L Y  EICH BERG ER, H ILD Ę

HILDEBRAND.
±_

tftfieHci śsonKu?s z n a g r o d a m i!
Ogłaszan-y wielki konkurs z nagrodam i na nazwę dla grzałki elek­

trycznej wyrobu fabryki „Gródek1*.
Pierwsza nagroda — 10® zł.
D ruga nagroda — 50 zł.
Trzecia nagroda — 25 zł. i nagrody pocieszenia.
W  konkursie mogą brać udai al wszyscy odbiorcy prądu.

Szczegółowe inform acje i w arunki konkursu można otrzymać w 
sklepie Elektrow ni na posterunkach monterskich ; inkasentów.

E l e k t r o w n i a  O k r ę g o w a  
w Zagłębiu Dąbrowskim, S. A.

W yciąć! P rzechow ać!

TELEFON ZAŁATWI  
każde Twe życzenie

i
I * I/* £ i.Expres Zagłębia" który przynosi ..ajświeższe 6 14-97
t j (Ł W I d i U ł C p  wlpdomości z kraju i ze świata, oraz daje co- C}%
 »____  dziennie dwie powieści. Zamawiać można 0 “^ 0 ”OVf

KAtOL JANKOWSKI i SYN, S f f l S M Ł S S S  62-479
Roh t̂Ucż nia 182ó

jicleea na sezon wiosenno - lętni w ielki w ybór m ateriałów  m ęskich  i dam skich.
OBSŁUGA FACHOW A I  SOLIDNA.

Mino „R8ALT0“ , W arszawska 18
Śpiewa jak  MARTA EGGERT, gra jak  GRETA GARBO, czaruje jak

FRA NCISZK A  GAAL 
nowe zjawisko na firm am encie filmowym 15-k-tnia DEAN DURBIM 

w rewelacyjnej komedii śpiewno muzycznej p. t

P £N N Y
Reżyserii: HERM ANA K O STERL1TZA  i JO E  PA STERN AK A. 

twórców filmów z F ranciszką Gaal. Początek seansu o g. 5.30.
UWAGA. W dniu dzisiejszym każd y kupujący b»łct w cenie od zł. 0.8® 
wzwyż otrzym uje gratis butelkę wspaniałych perfum „Penny" znanej 

firm y „GiIot“ w Paryżu. _______________ ____

BROSHE ObtuSZF.NIń
POSA D Y  I P R A C E

POTRZEBNA prasow aczka do sztyw nej 
bielizny z d ługoletnią p rak tyką . Będzin, 
M ałachowskiego „Pospieszna".
K U P N O  I S P R Z E D A Ż
PLA C E jeszcze trzy  przy  K lim ontow - 
skiej 850 zł. jeden. Płaco przy W iejskiej 
3200. Sosnowiec, Mościckiego 12, biuro 
fol. 82544.
POW IEŚCI najp iękm e jsze za bezcen. — 
Okazje księgarskie, kupno i sprzedaż. — 
„A ntykw ariat", Katowice, D am rofa 8.
telefon 358-69 _  __
CH RZEŚCIJA Ń SK A  pracow nia zegar- 
mi. trzowsko - jub ile rsk a  Sosnowiec, i-go  
M aja 12, filia Będzin, Okrzei 10, Rutkow  
ski.
ZGUBIONE DOKUMRNTY
FR A N C ISZ E K  W O JTA S zgubił Książe 
erkę wojskową w ydaną przez PK U . W a­
dowice. _________________
ZA G IN Ą Ł dowód tożsamości osut y kole 
jow y P. K. P . na im ię K atonia  K arola 
em eryta. U prasza się znalazcę o zw rot 
takow ego za osobistym  wynagrodzeniem  
zam ieszkałego ul. M ilowicka N r 9 w óo 
s n owe u.
R O ŻN E
S K L E P  z p iw iarn ią  przy pizy=tanku 
tram w ajow ym  do w ynajęcia  W iadomość
W odna 14 u g o s p o d a r z ą . ____________
ZAW IADAM IAM  o otw arciu likw idacji 
firm y W ielki B azar sp. z ogr. pdp. w *3 o 
snoweń. W zywam  -wierzycieli do zgłoszę 
ni a w ierzytelności w ciągu 3-di miesięcy 
od daty  ogłoszenia- Czesław Kuciński. 
]ikw idato r . SV«<uowiec. Jag ie llońska  3. 
ODDAM na własność 3-tygodniowego 
chlop-nyka, mechrzczonego. — K rzak 
M arianna, Graboein, ul. Poprzeczna 39, 
poeiW Kazim ierz, Koło Strzemieszyc.

Z a p o w i e d ź .  P odaje  się do ogólnej wią 
domości, że 1. hu tn ik  F ry d ery k  G erard  
K am a, stanu  wolnego, zam ieszkały w K a  
towicash III , u lica W ojciechowskiego 14, 
syn h u tn ik a  A ugusta K ani i jego żony 
M arii z domu Dudek, oboje zam ieszka­
łych w K atow icach III , 2. niezam ężna 
S te fan ia  W ojdaa, bez zawodu, zamiesz­
kała  w Mierzęcicach, czasowo w K atow i 
each III , ul. M arcina 8, córka ro ln ika 
K onstantego W ojdasa, zam ieszkałego w 
M ierzęcicach i jego zm arłej żony M a­
rian n y  z domu Kyrez, ostatn io  zamiesz­
kałej w Mierzęcicach, chcą zawrzeć zwia 
zek m ałżeński. Obwieszczenie zapowiedzi 
nastawić w in n o  w K atow icach i ,.Expre- 
sie Zagłębia**. E w entualne przeszkody 
co do zaw arcia tego m ałżeństw a należy 
natychm iast tv->dać do wiadom ości niżej 
podpisanem u urzędnikow i stanu  cywilne 
go. Katowice, 0 kw ietnia 19.37 r. II- 
rzędnik  stanu  : o w ze.sieospvie
fnndnis n ieczytelny______________________
Z A R /A D  Banku ludow ego w Będzinie 
Spółdzielni z ograniczoną odpow iedzial­
nością m a zaszczyt zawiadomić że 7w v 
czaino W alne Zgrom adzenie Członków 
odbędzie sic w dniu 25 kw ietnia 1037 r
0 godzinie 14 w pierwszym term inie, a 
w razie braku kom pletu « eod^m ie 15 w 
drup-im term in ie  w sali Tow. T^broezyn 
nośel na Górze Zamkowej z r*»sier>uja. 
cym nor za,ilkiem dziennym : U 7 Km jpnio
1 w ybór przewodniczącego. 2) lVlez.yd.a- 
mr ; prTvieeic ostatniego p rofokułu W al 
nogo Zgromadzenia. 3) plnra wozdanie 
władz z działalności 70 pvąs. zatw tor

T l  b i la n s u  r a c h u n k u  s t r a t  i z b ir ó w
1 od/ielnoi,- T?*,,*->io » 7 -l iv*ldrtvi „P-obi.
to r 'u m .  4) Z olw m i-dzcu io  p r o i e k t"  b u d ­
żetu  11a ro k  1937 51 W y b ó r  S cz łonków  
do R odu N a d so re z e i no m h y eco  u s te rm - 
ia e y c b  i 3 z as tęp có w . tiT W olno  
zgłoszono w ustaw ow ym  term in ie  '-.V;- 
so y m ie  d e  a r t  47 ; i s  T ls taw y  o S-ióLiKo; 
p ia c h , ^ p ra w o z ilo n in  k a so w e  w ra z  z b i­
la n s e m  za  re k  ię  fi Tosi, do n-7o:~iropia 
-n c o d z io a c h  h ; iirew yoł» w  lokoL , P r - i - r
I r, firny O CO -WT l^ i l  7, i ti't o **1 TC o ’. ■ 1 •. i ,  0*1
T >,1 r»; ęjrłóo GI tv. errp,n 10^7 t*

Na pismo pieniędzy nie ła lu j, gdyż ono daje Ci 
rozrywkę, cno Clę uczy, ln!armu]a I je st 

Twoim przyjacielem, co Cię odw iedza codziennie. Slota czy pa- 
f)!x p res  Zagłę!ts?a‘! zjaw ia się w domu Twoim na „dzieft

dobry14. ,n ,, jsh    ■

„EXFRES ZA6tĘ i!A a' w presiuineracie kosztuje miesięcznie 
z e to z e n ie m  do domu tylko zł. 2. — . A wiąc zaprenumeruj
natychm iast.

Wydawca: Helena Monsiorska. — R-id. naczelny: a ,  ćwierk. — Druk. .,Expre6 Zagłębia" Sosnowiec. Teatralna i-a. — Red. odp.: Tadeusz LłpRki.


